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K r a k ó w  4  l i s to p a d a
Odbieramy od jednego z naszych w spół­

pracowników następujące uwagi:
Wkrótce po Ogłoszeniu rozporządzenia wzglądem 

urządzenia tymczasowego gmin wiejskich, oświad­
czyli się właściciele gruntów dominikalnych, tak 
wschodniej jako toż i zachodniój cząści Galicy i, 
przeciw wcieleniu swej własności gruntowój, do 
gmin miejscowych, w przewaźnój większości. Po­
stępując w ten sposób, wyprzedzili oni czynem zda­
nie nasze. Z tego to powodu, niespieszyliśmy się 
podnosić polemiki, w tej aczkolwiek dla kraju na­
szego bardzo ważnej sprawie. Wszakże i z nadsy- 
łek korespondencyjnych do Czasu i ze źródeł pry­
watnych dowiadujemy się, iż czyn dokonany, nie- 
ustalił jeszcze bynajmniej przekonania o swój poży­
teczności, owszem zdanie przeciwne znajduje, acz­
kolwiek nielicznych wprawdzie, atoli tóm żarliwszych 
zwolenników. Gdyby uskutecznione oświadczenia się, 
najwiąkszój części byłych dziedziców, przeciw wcie- 
I tniu ich gruntów do gmin miejscowych, cofnione- 
mi być nie mogły, a przeto sprzeczność zdań w tój 
mierze istniejąca, miała tylko wartość teoretyczną, 
pominęlibyśmy takową milczeniem; atoli rzecz ma 
się przeciwnie. Ustęp III rozporządzenia tutejszego 
rządu krajowego, o tymczasowem urządzeniu gmin 
wiejskich, stanowi, iż w razie niezłożenia deklara- 
cyi w oznaczonym terminie, urząd powiatowy, wcie­
lenie własności gruntowój dziedzica, do obrębu gmi­
ny miejscowej zarządzić powinien, Rozporządzenie 
to , sprzyja zatem widocznie, pomimo dozwolonego 
byłym dziedzicom wyboru, raczój wcieleniu ich grun­
tów do gminy miejscowój, niż odosobnieniu tako­
wych, z czego łatwo przewidzieć, iż władze krajo­
we działając w myśl tegoż rozporządzenia, na wy­
łączenie gruntów dziedzica, już wcielonych, z gmi­
ny miejscowój, na przyszłość niezezwolą, wcielenia 
zaś takowych do tychże gmin i nadal wzbraniać nie 
l'ędą. Gdyby więc zdanie stronników w cielenia grun­
tów dominikalnych do gmin miejscowych, między 
właścicielami dóbr ziemskich zwolenników znalazło, 
mogłoby ono w obec dopiero wspomnionej możli­
wości, pociągnąć  za sobą sku tek  p rak tyczny , a to 
zdaniem naszem dla kraju wielce szksd liw y .

Stronnicy łączenia się s gminą, podnoszą na poparcie 
swego zdania przedewszystkiem tę okoliczność, iż 
wyłączający się ^ Ukowej, zmuszony jest do po­
noszenia ciężarów, na jakieby w razie przeciwnym 
t urażonym nie był, mianowicie, kosztów na utrzy­
mywanie zastępcy, tudzież dróg i mostów, na grun- 
la<h dominikalnych; wszakże ciężary te więcój jak 
zrównoważą wydatki i niedogodności z przyłącze­
nia się do gminy miejscowój, wypływające. Pomi­
nąwszy inne, wspomniemy tu tylko obowiązek przy­
kładania się do utrzymywania szkoły wiejskiej i 
wart nocnych, tudzież wspólnego penoszpnią ko­
sztów wynagrodzenia wójta i pisarza gminnego. Zda­
niem naszem, w obocnem pytaniu, wyższy powód 
od tych względów czysto materyalnych, jest roz­
strzygającym. Stronnicy połączenia się z gminą, 
biorąc rzecz bezwzględnie, niedość zwracają uwagi, 
np dzisiejsze usposobienie umysłowe ludu wiejskie- 
go. Nie należy wypuszczać z pamięci, iż wypadki 
ostat."1"*0 lat dziesiątka, zp-tęgowały w wysokim 
stopniu "wylęgłą z byiyth stosunków poddańczych, 
niechęć włościan przeciw swym niegdyś panom. Le 
to ich usposobienie, oddziaływa na prpdukcyą kra­
jową, a tymczasem i na dobry byt kraju najn.eko. 
rz ,s in ie j, wiadomo powszechnie; przedewszystkiem 
wi$c niczego opuszczać nienaleiy* c0 W  0 ousu

nięcia lub przynajmniej złagodzenia takow ego, po­
służyć może. Atoli do tego celu , nieprowadzi by­
najmniej bezzwłoczne wcielenie posiadłości dziedzi- 

I ca  ̂do gminy miejscowej, przeciwnie łatw o przewi- 
dziać, iż jakiekolwiek tenże dziś w gminie wiejskiej 
zajmie stanowisko, posłuży ono raczój do rozjątrze­
nia przeciwko niemu, a przynajmniej utrwalenia da- 
wnój niechęci, jego byłych poddanych. I ta't przy­
puśćmy, iż mu się powiedzie, zostać wójtem lub pi­
sarzem gminy. W skutek niskiego stopnia oświaty 
i prawie zupełnego braku samodzielności tak w spra­
wach gminnych jakoteź i własnych za czasów pań­
szczyźnianych, wyobrażenia włościan naszych, o o - 
bowiązkach spółeczańskich, są tak przewrócone, iż 
takowe są według ich pojęcia, niemal tyląż ucią­
żliwościami niesłusznie na nich włożonemi, którem 
przeto tylko niechętnie się poddają. Jeżeliż jeszcze 
wypełnienia tych obowiązków, domaga się po nich 
urzędnik publiczny lub wójt gminy, z ich grona wy­
brany, charakter publiczny pierwszego, a równość 
położenia drugiego, zwykli oni uważać za dostate­
czną rękojmię, iż wymagający pełni tylko wyższe 
rozkazy. Atoli rzece ma się przeciwnie, gdy w gmi­
nie wiejskiej, występuje jako bezpośredni organ rzą­
du były jój dziedzic; albowiem w takim razie lud 
wiejski powodowany podejrzliwością, nieomieszka 
go posądzać o wykonywanie własnej samowoli, pod 
pozorem pełnienia rozkazów rządow ych, lub przy­
najmniej o szykanę w ich wykonaniu. Poprzestanie 
zaś były dziedzic na zajęciu stanowiska członka 
gminy, bez żadnego udziału w jój zarządzie, nie­
chęć włościan w poprzednióm przypuszczeniu bierna, 
przejdzie w czynną, czego tein pewniej oczekiwać 
należy, iż zwierzchnictwo władz gminnych nad by­
łym panem, czyniąc takową skuteczną, zachęci ich 
do odwetu wszystkich krzywd rzeczywistych lib  u - 
rojonych, jakie przeciw niemu z czasów poddaństwa 
n ieć mniemają. Dochodzenie zaś tych samowolności 
ze strony zarządów lub członków gminy doznanych, 
u władz publicznych, stanie się nowóm zarzewiem 
niechęci włościan, przeciw ich byłemu dziedzicowi.

W yłączenie czasowe gruntów dominikalnych z gmi­
ny mięjiRCowój usuwa wszystkie te niedogodności
sa m o  p rz a c  s i f .

Były pan niewykonywujący żadnej władzy nad 
włościanami, nie może być przez nich o nadużycie 
takowój pomówiony, a równyż brak wszelkiój w ła­
dzy nad niem ze strony gminy, odejmuje tój o- 
statniej chęć odwetu uraz, „tóreby sobie z czasów 
pańszczyźnianych do byłego dziedzica rościć mogła. 
Śmiało twierdzimy, iż ta wzajemna niezawisłość 
gminy i jój byłego dziedzica, wpłynie jak najko­
rzystniej na uśmierzenie nieprzyjaznego usposobie­
nia ludu wiejskiego, względem jego byłych panów, 
zwłaszcza iż chęć zarobku z jednój, a potrzeba ro­
botnika z drugiój strony, nastręczy wielokrotną spo­
sobność wzajemnego zbliżenia się przyjaznego i 
wdrożenia się w stósunek któren pomimo upływu 
lat ośiniu od czasu zniesienia pańszczyzny w kraju 
naszym, dotąd dla stron obu, nieprzestał być no­
wym. Dopiero gdy przez dłuższy samodzielny za­
rząd jjspraw gminnych i własnych, wyobrażenia 
włościan o potrzebach i powinnościach spółeczeń- 
skich nieco postąpią a w skutek tego postępu wy­
obrażeń i wzajemnej niezawisłości, niechęć byłych 
poddanych, ustąpi przyjaźniejszemu uczuciu dla ich 
niegdyś panów, wcielenie gruntów dominikalnych do 
gmin wiejskich, będzie nietylko na czasie, ale nawet 
może i obowiązkiem obywatelskim właścicieli dóbr 
ziemskich. Dziś zaś byli dziedzice, tam tylko bez 
szkody kraju i własnój, z gminami miejscowemi łą -

■ czyć się mogą, gdzie ten wzajemny przyjazny stó- 
'sunsk już istnieje.

D a ls z y  c i^ g  now ej u s ta w y  o m a łż e ń s tw ie .
D o d a t e k  II.

II. Skargi i dochodzenia co do zaślubin.
§ 105. Jeżeli proboszcz odracza zaślubiny jub 

takowych odmawia, oblubieńcy mogą się udać wtym 
względzie do kuryi biskupiej, która według okoli­
czności albo usiłować będzie przeszkody usunąć, 
albo spraw ę odeśle do sądu małżeńskiego po roz­
poznanie i zawyrokowanie.

§ 106. Jeżeli trudność polega na wnoszonej prze­
szkodzie ważności m ałżeństwa, sąd małżeński roz­
ważywszy wszelkie szczegóły, osądzi czy zachodzi 
dostateczny powód do odmowy zaślubienia. Należy 
atoli wychodzić z tój zasady, że lepiój jest zwlec 
zawarcie ważnego małżeństwa, aniżeli dopuścić nie­
ważnego z wszelkiemi złemi następstwami jakie mu 
zwykle towarzyszą. Zeznanie jednego wiarygodnego 
świadka, tudzież taka w ieść, która na doświadczo­
nych sumiennych ludziach wrażenie czyni, wystar­
cza zawsze do oddalenia z żądaniem oblubieńców 
aż do dalszego wyjaśnienia rzeczy.

§ 107. Jeżeli zarzut opiera się na przyczynie 
zaręczyn, proboszcz objaśni o tern strony intereso­
wane o ile zaręczyny są nieważne. Je ili zaś uważa 
■l6 ,z®. ważne, postara się rzecz załatwić polubownie.

j  **rzut wniesiony został bezpośrednio przed 
sąd małżeński a nieważność nie je s t oczywistą, na­
leży przedewszystkiem polecić proboszczowi ażeby 
na drodze przełożeń i napomnień po ojcowsku działał.

§ 108. Domniemanie przemawia za tem , że oblu­
bieńcowi służy wolny wybór m ałżonka, wypada 
przeto orzec przeciw zaręczynom ilekroć ważność 
takowych, nie jest zupełnie udowodniona.

§ 109. Na tych którzy się wzbraniają dotrzymać 
danego przy zaręczynach słowa, nietyle przymusem 
ile napomnieniem wpływać należy. W szelka umo­
wa co do ilości wynagrodzenia na przypadek zer­
wania nietylko zabrania się, ale jest nieważną.

S 110. Jeżeli sąd małżeński uzna zaręczyny za
n iew ażne, zarządzić  n a lo ty  co z po rządku  rzeczy  
wypadnie, ażeby zaślubiny bez dalszej odw łoki na­
stąpić m ogły.

§. 111. Jeżeli zaręczyny uznane zostały za ważne, 
sąd małżeński starać się będzie przez wyznaczoną 
do tego osobę nakłonić strony do układu polubo­
wnego. Ce się tyczy wynagrodzenia szkód, baczyć 
na to wypada aby ugoda stanęła pod słusznemi warun­
kami. Na żądanie przynajmniój jednój strony można 
nawet oznaczyć ilość wynagrodzenia, jeżeli powód na 
niem niepoprzestaje, wolno mu wnieść skargę o wy­
nagrodzenie szkód do sądu świeckiego, ale zarzut 
jego przeciw zaślubinom nie będzie już więcój u -  
względnionym.

§. 112. Jeżeli porozumienie się co do rozwiązania 
zaręczyn lub co do zapłacenia słusznego wynagro­
dzenia nie może dojść do skutku!, dozwolenie zamie­
rzonego małżeństwa uważać się ma jako złe mniejsze.

§. 113. Jeżeli osoby udające się za będące w zwią- 
sku małżeńskim niemogą zawierać małżeństwa drogą 
zwyczajną bez narażenia siebie lub własnych dzieci 
na wielki uszczerbek, wówczas wolno im wnieść 
sprawę albo samym, albo przez ojca duchownego 
przed prezesa sądu małżeńskiego, ten zaś dochodze­
nie w celu uniknienia jakowego nadużyeia potrzebne, 
albo sam przedsięweźmie, albo zarządzi. W lowsze- 
chności przybierać ma do tego dwóch radców. Jeżeli 
zaś szczególne okoliczności wymagać będą najści­

ślejszej tajemnicy, może biskup dozwolić aby postę­
powanie w tój sprswie sam przedsiębrał.

III. Orzeczenie nietcainości.
S. 114. Kościół jako stróż wiary j czyatości oby- 

: czajów czuwa nad czystością i nierozwiązalnością 
j małżeństwa. Jeżeli katolik zostaje w związku który 
ze względu na przeszkodę do ważności nieprawnie 

1 przywłaszcza sobie nazwisko małżeństwa, natenczas 
I związek takowy powinien być albo podniesiony do 
godności prawdziwego małżeństwa, lub jeśli to być 
niemoźe, uznanym za nieważny i rozerwany. Prze­
ciwnie zaś nierozwiązalny węzeł małżeństwa powi­
nien być w swój mocy utrzymany wbrew wszelkiemu 
usiłowaniu wyłudn»go rozerwania onego pod pozo­
rem nieważności.

S- 115. O ile prawo wzruszania je s t nie wyraźnie 
do małżonków ograniczone, służy również wszystkim 
członkom Kościoła katolickiego wyjąwszy tych któ­
rzy przemilczeli przeszkodę bez przyczyny prawnój, 
pomimo że mające nastąpić małżeństwo wiadome im 
było a zapowiedzi w porządku nastąpiły.

§. 116. Tylko małżonek który w błędzie zosta­
wał lub uległ nieprawemu przymusowi, może wzru­
szać małżeństwo z powodu błędu lub nieprawego 
przymusu. Prawo wzruszania gaśnie, jeżeli poznaw­
szy omyłkę, lub po ustaniu obawy dostatecznój do 
zwątlenia zezwolenia, dobrowolnie i wiadomie pełni 
obowiązek małżeński, albo też w razie niepodobień­
stwa udowodnienia tój okoliczności, dobrowolnie przez 
sześć miesięcy w pożyciu małźeńskiem zostaje.

§. 117. Jeżeli warunkowe zawarcie małżeństwa 
wyjątkowo dozwolonem było , małżeństwo takowe 
z powodu niedopełnienia dołożonego warunku tylko 
przez tego małżonka wzruszonóm być może, który 
ani bytu warunku fałszywie nieprzedstawiał, ani nie­
bytu takowego nieprzemilczał umyślnie, ani też nie- 
przeszkodził własną winą spełnieniu warunku. J e ­
żeli się zrzeka warunku, zrzeka się tóm samem 
prawa wzruszania małżeństwa.

( D a U t y  c i ą g  n a t t ą p L )
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CZĘŚĆ U TEEiC K O -A H nSnC EtA .
DRUGA KARTKA

N o ta l z  w ę d r ó w k i  p o  K r a k o w ie .

Stara mówi przypowieść: Polak mądry po s?kodzie, 
Lecz się mj]j jft1vrm rzecs w tym jest dowodzie 

mazjić starq, napisać już przypowieść ml( dą, 
ym-ie P o i^  po szkodzie, czćm był i przed szkodą.

Przyznajmy choć z bólem serca, że nasz Wacław 
Potowi znał pod tym względem swych wpółziomków 
i miał słusznie pisząc te wiersze przed półtorasta prze- 
szło latami. Iż to głoszą, ten tylko za złe mógłby 
uważać, któryby pragnął, aby przymiotów i cnót na­
szych świetność przyćmioną była zawsze wadami. 
Gdyż taki tylko może niechciee abyśmy poznali siebie, 
bo wie, że pragnąc sią poprawić, przedewszystkiem 
znać trzeba co w nas potrzebuje poprawy. Wysłu­
chawszy więc moich skarg, osądzi czytelnik ażali zbłą­
dziłem przywodząc to zdanie Potockiego.

Przechowują się w naszćj pamięci te nieszczęsne 
dni, w których patrzeliśmy z rozpaczą, jak potar ni- 
•*cząc świątynie 0 0 . Dominikanów i Franciszkanów

wypalał to co przechowywały z świetnąj dla nas prze­
szłości.

Po tak nieodiałowanćj szkodzie zdaje s ię , iż cała 
troskliwość zwróconą być powinna, aby tenże sam los 
niezpotiał i inne krakowskie św ią ty n i » zwłaszcza 
naszą katedrę

T l  katedrę, 0 której nawet jeden * ni._
miecfcch napisał: „Przebywam jej podwoje 1 portrze- 

z»Pomniane dzieje w zimnych żyjące mar,a iich... 
„Widzę olbrzymią księgę z kamienia, której kn y g az 
„przemawia 0 starych czasach... Mury jej P0Slw,aJe Bta;  

• „rością są jakby karty tćj księgi... Ołtarze, obrazy, 
„przepych bogactw, zachwycają oko a posąg JIJ Ji 
„by skamieniała sława przypominają żyjący™, P 
„mom.dawno już zgasłą wielkość i świetność starych 
„pra-ojców“ (*).

Taka to świątynia nasza przedstawiła sią n*™® o- 
sieroconą z troskliwój opieki o jćj zachowanie;i gdym 
wszedł na mały dziedziniec, przez który dawmćj było 
przejście z zamku do katedry -  cóżem tam bowiem 
zobaczył? oto przez jakiegoś przekupnia wystawiony 
wielki kram, którego drewniany dach wznosi się az do

O  ^  poemacie: Von einer certchollenen Kónigs- 
Siadt wyizłym w Wiedniu I860 roku.

P a r y i  28 października.
L’’* Dzienniki tutejsze nie podają publiczności żadnych 

szczegółów o pobycie dworu cesarskiego w Compiegne 
jak się tam bawią, na czem czas schodzi; zaledwie dowia­
dujemy się z prywatnych listów lub z potocznych roz­
mów. W zeszły czwartek łowy w osobnym zwierzyńcu 
trwały do godziny piątej, o siódmej dano do stołu a 
o ósmej Cesarstwo weszli do sali teatralnej gdzie za­
proszeni goście wszystkie już miejsca zajęli. Cesarz 
był we fraku z wielką wstęgą legii honorowej, Cesa­
rzowa miała suknię białą pokrytą płaszczem aksamit­
nym karmazynowym. W orkiestrze zasiedli wojskowi 
wyższego stopnia w pełnym uniformie, po obu stronach 
galeryi damy, obok Cesarstwa damy dworu a z tyłu 
ministrowie, wielcy dygnitarze i osoby zaproszone. Ka­
żdego czwartku aktorowie teatrów paryskich odgrywać 
będą w Compićgne wybór nąjlepszych sztuk dramaty­
cznych, tym razem wodewil przedstawił naprzód jedeD 
akt p. Laurencin pod tytułem: Quand Vamour s'en ca, 
a po półgodzinnej przerwie, drugą sztukę le M ari de 
la dame de chocurs. A-nal jak zwykle rozśmieszał 
widzów, a ustęp z pierwszego aktu sprawił powszechną 
wesołość: „Ach, gdyby Napoleon chciał był mnie usłu­
chać*, powiada w nim pani Guillemin matka tancerki — 
„Alboż zna/as Cesarza > —  „Nie, ale mogłam go po­
znać. Widział mnie w Berlinie; grałam w Telemaku, on 
mnie zauważał i przez p. Gardeł kazał mi powinszo­
wać nawet żem się wybornie wywiązała z nićj roli.*

samych okien kaplic katedry. Widok tego kramu tak 
przyczepionego do tły świątyni musi przejmować trwo­
gą, bo rodzi myśl, że z jego zapaleniem się ogień 
z łatwością ogarnąłby tę kaplicę i rozniósł zniszczenie 
po całćj świątyni.

Jednak jej stróże patrzą na to obojętnie, chociaż ich 
napomina i wzywa do baczności wyryty na marmurze 
napis w jednój z tych kaplic, a to w kaplicy Batore- 
S° ’ *awiadami*jącv, że temi samemi oknami
w roku 1 7 0 2 , kiedy 8|e Zamek palił, już ogień wdzie- 

d j  k °  tej 8wi?ltyni i ledwo ugaszonym został, 
f v .  T  tfwoga przejmuje patrząc na tę Zygmun- 

I *  <L,w onnice, która stoi bez okien i okiennic.
I r J  b°wiem na przypadek ognia pod Zamkiem 
wstrzyma lecące iskry na jćj wyschłe i smołą oblane 

"łzania z łatwością się zapalić mogące?
,* cb°ćby tego nieszczęścia nie było, to pytam odm * "”r " „w ~L— • • • > przea-
łv 1 '0ina pozwalać, aby deszcze i śniegi niszczy-1 •mwiai«^1 w kształcie planu; dalej
7  w mój dębowe wiązania, któremi się chlubimy, | inna dori<l r“ fS . lfy.c‘n® A A  o1 oblO * napisem: Po- 
J 0 oznanemi za arcydzieło ciesielstwa z czasów Zy-
gmuntowskich

Gorszy niźli padalce, w ąż , jaszczur i źmę® 
Człowiek, co skargę chwaty bawełną obwya, 
Niemasz zaś do poprawy czasu spóźnionego,
Kto żałuje za grzachy,

Kraków d iia 2go listopada r'

0 ZBIORACH NAUKOVTcfl I ARTYSTYCZNYCH
ŚP . G w a l b e b t a  P a w l ik o w s k ie g o  

z n a j d u j ^ ? * 11 8 lg  w e  L w ° w i e .

(Ciąg dalszy.)

1 W idoków  Po*nanift tu s t ą p n i e  8 0 ,  a z tych
rycin" kolorowian, , doić

t o * -
planu;

Gdym wypisywał te przestrogi na tąj drugiej karcie 
notat z mój wędrówki po Krakowie, przyszły mi do 
mysh inne wierszyki Potockiego i Bardzińskiego. Rto- 
remi zakończyć to com napisał, zdawało mi 8I0’ ze
®ośe dobre będaie; więc je zamieszczam.

' S  “  »«»!•"“ « r r .d «
clvitas oriłi. n a naPl8em: Premisha Celebris Buasiae 

' i konnvrh , ^ WI(̂ em masz kilka osób pieszych 
,i konnych w strojach narodowych, a na odwrotnó) stro-
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0  pó l do d w u n a s tą  po skończonem  w idow isku , pan 
Bacciochi wielki m istrz cerem onii w szedł do sali, gdzie 
dyrektorow ie w odew ilu w e s p ó ł  z aktoram i zaproszeni 
byli nft w ieczerzę i osw i^® ® y zupe/ne zftdowoicnie 
cesarskie, a  we dw ie godziny późn ią  i dyrekcya i akto- 
row ie znaleźli s ię  j« *  n* drodze do P aryża . W czom j 
C esarstw o w licznym  o rszaku  gości zw iedzali ruiny zam ­
ku P ierrefonds nieopodal cd Compiegne leżące. P rzez 
dw a w ieki posiadacze jego byli m ożniejszym i od kró ­
lów Frnncyi, dziś czas dokonał zn iszczenia rozpoczęte­
go z a  F ilipa A ugusta, ledwie kroniki dochow ały pam ięć, 
i e  w epoce Ligi R ieu r syn  kow ala  ow ładnął by ł zam ­
kiem i z  u‘( go czynił bezustanne w y c ieczk i, s ta ł się 
w końcu postrachem dla okolicznych grodów , a  kiedy 
mu się udało odeprzeć książęcia Epernon i B irona, w y­
słanych  na jego  skarcenie, tak  się  tern pow odzeniem  
rozzuchw alił, iż zam yślał o porw aniu  sam ego H enryka 
IV, ale w padł w zastaw ione p rz e i siebie sieci, sch w y ­
tan y  jako  zbójca drożny, pow ieszony  zo s ta ł.

W  tym tygodniu uda się zapew ne do Compiegne p rzy ­
były przedw czoraj hr. K isielew  poseł ro sy jsk i; przybyli 
z nim także pułkow nik  A lbedyński, ten sam  co się zn a j­
dow ał w o rszaku  hr. O rłow a, k s iążę  P ask iew icz  i pan 
Grots. A ktorow ie teatru  francuskiego w  n as tęp u jący  
czw artek  przedstaw ią w Com p egne la S u it* un bal
m asqu i i le B o u rg eo is , a G ymnasyum 6 g o  listopada 
odegra trzy s z tu k i : le t V ainqueurs deLodt, le t to i­
lettes t-pegeuses  i M ichel et Christine.

Nie nudzą się  też  i P ary żan ie . Ile razy w ystępuje 
R osati w balecie, ca ła  sc^na za rzucona byw a bukietam i, 
a  kilka dni tem u abonenci opery ofiarowali ją j bukiet 
ow inięty w sz eśc io ło k c io w ą  koronkę w artości 3 0 0 0  fran­
ków. Z  niecierpliw ością oczekują przedstaw ień now ego 
dram atu  w O deonie p. B ouiltó t Madame de Montarsy, 
now ćj opery p. S . Georges i K lap isso ra  w operze kom i­
czn e j; grano  ją  w Baden tego la ta pod ty tu łe m : Sylphe, 
tu  j ą  zm ienią na Angele. P o  męj z  kolei przyjdzie 
Psyche Ambr. T hom as, cz8rodziejsko-m itoIogiczna sz tu ­
ka w  trzech ak tach ; a  tym czasem  pok lasku ją  daw nym  
M oliera, R asyna, K ornela, co nigdy się nie s ta rze ją , albo 
n aw et i ta k im , co o trząśn ione z ku rzaw y , w yg lądają  
ja k b y  były now ością. Do rzędu  tych osta tn ich  należy 
K laudja G. Sand , przed 5ciu laty przedstaw iana w P erte  
S t. Mart i). T am  ochroniła j ą  r d  upadku  gra Boccage
1 T ehtera, tym  razem  w Odeonie K laudja, Reni i Syl- 
w an znaleźli pobłażanie dla talentu  pp. L arrey , F leuret 
i Joanny  E ssle r. D ram at pełen deklam acyj, nie obudza- 
jąey praw dziw ego in teresu , a  g rzeszący  zupełnym  nie­
dostatkiem  akcyj. M oralność jego  bardzo  w ątp liw a, nia 
dająca się  uspraw iedliw ić sam ą  w ytw ornością  stylu. 
Le tyran dom estique  nie daw ny Alex. D uval, ale now y 
pp. T hibaul i Courcelles w R ozm aito śc iach , u k az a ł się 
na chwilę i czeka lo su  jaki spotkał dram at Fais ce 
quc dots, lub S a tan ią  p. Melliac. T en  ostatni prawdzi­
w ie pod n ieszczęsną  urodził się gw iazdą , nikt mu nia 
odm ów i ta len tu  p isarsk iego , ale gdy inna rzecz p isać o 
lite ra tu rz e , h is to ry i, a  inna uk ładać  teatralne in tryg ', 
każd*  je g o  w? stąp ien ie j e s t  now em  dla niego niepow o­
dzen iem , i S atan ia  om al i e  w połow ie przerw aną nie 
zo s ta ła , ja k  to się  s ta ło  w 1 8 4 9  r. xe sz tu k ą  P oeta  i 
D zw onnik. Z niecierpliw iona publiczność niechciała ju ż  
słuchać drugiego ak tu , trzeba by ło  poddać się woli te­
go ty ran a  i po podniesieniu za sło n y , u k az a ł się na 
scenie jeden  z członków  d y rak cy i, sk łon ił się  i p rze­
m ów ił w te  s łow a: „S z tu k a  k tó rąśm y  mieli z a szczy t 
rozpocząć , je s t  dziełem  p. Ju liu sza  V icen tin i, qui veu t 
garder 1’anonym e . “ Ledw ie to  w yrzek ł, śm iech p usty  
rozbroił gniew y i publiczność chętnie zapom nia ła  o P o e ­
cie i D zw onniku.

Je s t w 'P ary żu  na bu lw arze du T em pie  m ały  teatrzyk  pod 
nazw ;;: Folies nouvelles. Nie dość by lo’ daw nych , stw o- 
rzo n o n o w e dla to w arzystw a zupełnie w y łącznego . C ieka­
w o ść  w idzenia now ego tań ca  la Lithuana p rzy w io d ła  
m nie po raz  p ierw szy a zapew ne i o sta tn i na  to  w ido­
w isko. Ż e się  ludziom  podobać m ogą tak  pow szedn ie , 
tak  niedorzeczne la z z i, je s t  dla m nie rzeczą  n iepojętą. 
P ow iedz mi z kim  p rzesta jesz  a  ja  ci powiem  kim j e ­
s t e ś ,  mówi p rzy sło w ie , i dość je s t  w idzieć ozćm się 
ten d. mi-monde baw i, żeby  osądzić  ca łą  in tellektualną 
je g o  w artość. Jak  m ogą się  p isarze zniżyć aż  do te ­
go stopn ia , i e  im w  sm ak idzie karczem na burda, albo 
szko lne b łazeństw a?... P o  lożach  rozparci obok  lw ic 
tyg rysy , sm okczą zam iast cygar patyki cukru  o w sia ­
nego, a  m iędzy aktam i chłopcy w rzeszczą  des niaise- 
ries, des biliset pour dix centimes. W szy stk o  tam  
w  zupełnę j z  so b ą  harmonii. Ale ja  zapom inam  o mąj 
L itew ce— a ty**0 a  n '®j g łupstw o z ro b iłem , żem  po­

szed ł , i to  je szcze  na drugi koniec P a ry ża . K to tę  
Lituanę w ym yślił, nie w ie m , tańcu je  j ą  P an n a  Desclos 
dość ładna  czarnobrew a. —  O pisać w am  ta ń ca  nie p o ­
tra fię , ale m o ie śc ia  ciekaw i ja k  s ię  stro iły  L itew ki, co 
ten taniec znały . T rzeb a  mieć dw a spencery  i dwie 
spódniczki, niebieskiej i białej b a rw y , ta  osta tn ia po­
k ryw a p ie rw szą . S pencer b ia ły  * pętlicami i guzikam i 
zło tem i, czapka czw orogran iasta  b łękitna z czaplem  pió­
rem , buciki błękitne z podków kam i, w szystko  oszyte 
białem  futerkiem , co ju ż  sam o dow odzi i e  taniec p rzy­
szed ł ze s tre f borealnych. W ątp ię  żeby go salony p rzy ­
ję ły , bo za k raw a  na balet. Lepiej tedy niech s ię  da­
my w cześnie u c z ą  Ie pas de lancier który] tej zimy 
zakasu je  polkę i redow ę.

P isałem  w  poprzednim  hscie, że się  zajm ujem y ta k ­
i e  k w es ty ą  grzebania um arłych. W idzicie tedy żeśm y 
nieobojętni w cale i na ostatni koniec ziem skiego n a sz e ­
go żyw ota . Ż -by  u łatw ić rozstrzygnięcie w w yborze 
środków  pozbycia się  ciał zm arłych , pan E rn est F ey­
d e a u , og łasza dzie ło : H istoire des u sag es  funebres et 
des sepultures des[peuples anciens w 2 5  w zeszy tach  z 
osobnym  atlasem . E gipski obyczaj chow ania trupów  
w yszedł z  druku i zaw iera 7  poszy tów . W idać że no ­
wa reforma pogrzebów  zm ieni razem  i serca nasze , że 
przestaniem y p łakać m iłych nam  osób , kiedy w przew i­
dzeniu tej p rzy sz ł j  obojętności dla zm arłych u tw orzy ło  
się ju ż  w  Lyonie ja k  Salut public donosi, to w arz y ­
stw o  p łaczków  * urzędu  —  ubiór ich czarny, długi po 
kostk i, k apelusze okrąg łe  —  w łosy  za p u szcza ją  aż  na 
n m io n a , i w  takiej postaw ie m ają  to w arzy szy ć  ża ło b ­
nem u karaw anow i, i p łakać po n ieboszczyku , jeśli dzie­
dzice po ta la rze  im zap łacą . . . .

W czoraj i pozaw czoraj robiono dośw iadczenia o św ie­
cenia św ir tłem  elektrycznem  pól E lizejskich i Alei Ce­
sa rzow ej. Cztery lam py postaw iono  na łu k u  tryum fal­
nym , s to s  elektryczny sy stem atu  p. Le Molt A rchereau 
by ł uży ty  do w zniecenia św ia tła . Ł u n a  ja k b y  r d  w iel­
kiego pożaru  sp raw iona rzuca ła  ja sn o ść  k siężyca na 
now iu , w odległości od łuku  1 ,5 0 0  do 2 ,0 0 0  kroków . 
Gdyby lam p gazow ych nie by ło . w ątp ię  bardzo  czyby 
i odobns jasność m ogła podołać ciem ności w ieczorów  
bez pom ocy księżyca.

B yłoby niezaw odnie ciem no, tak  ja k  je s t  na hory­
zoncie politycznym  po odjeździe w czorajszym  barona 
Brenier z  N eapolu , po nocie P orty  O ttom ańskiej dom a­
g a ją c y  się  aby  dziś ja k o  w  term inie osta tecznym  prze­
w idzianym  konw encyą 14  m aja obce siły  lądow e i m or­
sk ie u stąp iły  z granic P ań s tw a  Tureckiego.

Z apow iadałem  pow ró t k rślow ej K rystyny, do M adry­
tu , aż  oto mię dziennik Espana  w yraźny  fa łsz  zad a­
je . K toby zgadnął że królow a zagn iew ana na H iszpa­
nów  nieum iejących ocenić niezliczonych posług , które 
im oddała, ośw iadczyć m iała że ju ż  nigdy n ie u jrzą  
jej oblicza. Byle miała sobie dobra powrócone, do pa­
łaców  sw ych wracać niechce. Ź le się  dzieje w  Hisz­
panii— z k aż d ą  zm ianą przybyw a now a w arstw a ofiar 
w szelkiego stopnia dysgracyonow anych , idących na pół 
żo łdu , odstaw nych  urzędników  bez zatrudnien ia i spo ­
sobu  do życia , k tórych skarb  m usi opłacać. 0  admi- 
nistracyi h iszpańsk iej m oźnaby pow iedzieć co jed en  po­
eta w yrzek ł o w ójcie francuzkim  (ba illi:)  che* lui 
bcńlle un commit qui 1’aide ó ne rien faire. Je s t 
jed n ak  w yjątek , i H iszpanie chcą cóś zrobić dla pam ię­
ci Murilla i m ąją mu w  Sewilli w ystaw ić pom nik.

Vsiennik Madrycki daje w ykaz  im ienny siły  zbroj­
nej m orskiąj i w ylicza 3  okręty , 1 0  fregat, 5  korw et, 
11 brygantin , 5  m niejszych, 5  goeletek, 1 2  sta tków  
różnych żag low ych , 3 2  parow ych z  kołam i, 4  fregaty i 
6  goeletek szrubow ych , razem  1 ,1 0 0  dział i 2 0 0  m o ź ­
dzierzy.

Ż e  S u łtan  nieodm ów ił firm anu zatw ierdzającego  do­
zw olenie przebicia przy lądka S u ez , dowodzi^ od jazd  p. 
Conrad p rezesa  kom issyi do A leksandryi, k tóry  łącznie 
z p. L esseps m a p rzedstaw ić vice królowi osta tecznie 
w ypracow any  projekt przedsięw zięcia. P . L esseps w 
artykule um ieszczonym  dziś w  Moniteur de le flotte 
(de  1’interet de la T u rqu ie  au  percem ent de isthm e de 
S u ez) dow odzi że T u rc y a  p rzyzw ala jąc  na tę  robotę 
zy sku je  pod w zględem  politycznym , religijnym , handlo­
w ym  i finansow ym . M inisteryum  tureckie podało  się 
ja k  słychać do odstaw ki, je ź li now e z ram ienia Anglii 
zajm ie m iejsce w  D yw anie, m oże niechętnie czytać bę­
dzie a rty k u ł i dość spraw ied liw e jeg o  rezonow am a.

M iesiąc październik  zw ykle b y w a najlepszym  barom e­
trem naszych  nadzie.i n a  p rzy sz ło ść  co do cen zboża i 
w ina. D opełnione zbiory  tegoroczne nie s ą  tak  obfite 
ja k  się  spodziew ano, a  bardzo  naw et m ierne po w inni­

cach, i dla tego ceny w ina u trzym ują się stale . S zczę­
śliw si w y co do sąsiednich YVęgier macie tylko posłać 
próżne beczki a  nek tar choćby nie tokajski nalew ają 
wam  w  nie bezpłatn ie. T u te js i w iniarze zazdroszczą 
M adziarom  takiego u rodza ju , a  ich dziennik ( Journal 
de Bercy et de I'Entrepot) o w inach ich tak ą  daje w ia­
dom ość. C zy dokładna o są d ź c ie : Krą) w §8ie™ki ™cznie
prodokuje 2 5  do 2 6  m ilionów  w iader czyh 1 6 ,5 0 0 ,0 0 0  
hektolitrów . W innice jego  dzielą się  na w yz>ze i m zsze:
do pierw szych należy  Tokaj rozłożony na 5 M|a c
dratow ych na spadku  p rzed łuża jących  się  K a r p a . a 
T okajem  idą z kolei w ina czerw one: m eszner, w er e- 
cer, adelsberger erlauer, w isson tuer i białe w iskiresner 

barlow icer. P o siad a ją  one dużo  alkoholu , a rom at ie 
słodycz bardzo przyjem ne. T e  przym ioty  czynią je  wie - 
ce podobnem i do w in południow ych  F rancyi i H iszpa­
nii. N iższe w innice mniej m ają  zalety , w szak że  w Ru- 
ste r nad brzegam i jez io ra  Neizidel rodzące się wino 
zbliża się  sm akiem  do T okaju . T am że  zb ierają gatunki 
odenzonger d rasherg , noling. W ina w ęgierskie m ało zna- 
II! w e F rancyi, najw ięcej s ą  w ysy łane do Anglii gdzie 
zna jdu ją  praw dziw ych am ntorów , a ja  dodam  i do Pol 
ski, bo jeżeli cne rodzą  się w W ęgrzech, toć ja k  przy­
słow ie m ów i, do nas p rzy jeżdżają  na w ychow anie. In 
Hungaria nntum, in Polonia educatum.

3 0  października 
L*“  N iechże kto  odgadnie co się  św ięci na  polity­

cznym  horyzoncie. K ongres paryzki zgodził pow aśnione 
strony , drobniejsze n ieporozum ienia zo s taw ił czasow i i 
dobrej woli in teresow anych , znużonych  dwóletniem z a  
w ichrzeniem , żądających , ja k  się zdaw ało , bardzo  szcze­
re, błogiego w ypoczynku, w szystk iem u 'u s iło w ał zara 
dzić, w szystko  przew idział i E u ro p a  m iała odtąd sw o ­
bodnie nucąc sielanki, cieszyć się w  całej pełności 
szczęśc ia  z rozw oju  rękodzieł, p r:em y słu  i handlu, pa 
trzeć z ro zk o szą  ja k  cyw ilizacya odnosi tryum f, jak  
w szędzie b ra te rska  je d n o ść  i zgoda podają  sobie w za ­

jem nie dłonie do odbudow yw ania spo łeczności, o jak iej 
naw et do tychczas nie m arzono. M iałyżby to  istotnie być 
tylko m arzen ia?  i w chwili w łaśn ie oznaczonej na u- 
w ieńezenie ta k  wielkiego dzieła, podniesione obaw y na­
ru szen ia  pokoju  są -li is to tn e?  Sir R obert Peel lord ad- 
m iralicyi, na uczcie danej oficerom milicyi h rabstw a 
Stafford, bez żadnej ogródki ośw iadczy ł, iż na s ta ły  
pokój rachow ać nie należy, bo kw estye neapolitańsk* 

K sięstw  N addunajskich  m ngą się s tać  now em  do 
w rjn y  zarzew iem . S ło w a  te w yrzeczone przez osobę 
no szącą  charak ter u rząd  .w y, a  w yrzeczone bez konie­
cznej potrzeby zdradzan ia  tajem nic polityki, za s łu g u ją  
na szczegó lną uw agę . Anglia nie p ragnie zw ołan ia  peł­
nom ocników  p ań s tw  europejskich  dla za ła tw ien ia  prze­
w idzianych podczas kongresu  paryzkiego kw esty j ro z ­
graniczenia K sięstw  N addunajskich  od R o sy i, ich o sta ­
tecznej o rganizacji, przyzw ala na d łu ższy  w nirh  po­
by t obcego wojska i pod pozorem , i e  R nsya  nieuczy- 
n ita zadość  w arunkom  trak ta tu , każe flocie sw njćj po­
zo s tać  w  D ardanelach. C zyżby z tego w różyć należało, 
że Anglia zam yśla  o w o jn ie?  z k im ?  z  R o sy ą? ... Ro 
bert Peel na tym że bankiecie z p rzekąsem  w spom inając 
o cdm irale N apier oznajm ił, i e  by ł w  K ronstadzie i u- 
w aśa  go za  n iezdobyty , że w idział na  w ła śn i o c ty  
1 2 0 ,0 0 0  piechoty jak ie j podobnej je j nie m asz  w E u ­
ropie. T e  uznan ia św iadcząc  o potędze nieprzyjaciela 
byłyby n iew czesne, m ogłyby sp raw ić niem iłe w rażenia 
na słuchaczach , gdyby isto tn ie zanosiło  się z  nim na 
w ojnę. D om yślać s ię  raczej należy, że życzeniem  An­
glii a najg łów niejszym  je j interesem  je s t  odzyskać prze­
w agę w p ływ u  na W schodzie, bo tam  je j leży jedyna 
potęga, tam  zw racać m usi ciąg łą  uw ag ę , aby nie dać 
w zróść n iebezpieczeństw om , k tóre z  czasem  zach?. iaćby 
ją  potrafiły. F rancya dopełn iw szy  z ca łą  bezin teresow ­
nością sz lachetnćj sw ój m isyi, u s tąp iła  z  granic sw oje­
go sp rzy m ierze ń ca , >le nie b \ ło  w  je j m ocy zabrać 
z so b ą  olbrzym iej s ław y  urosłćj z pośw ięcenia i w ale­
czności. k tó ra na  um ysłach  tam ecznych ludów  zostaw i­
ła  nielada w rażenie. U pokorzenie je s t  najnieznośniejszym  
ciężarem . Ono to  dociska te raz  Anglików, ono drażni 
dziennikarzy londyńskich, nie um iejących inaczej odeń 
się obronić ja k  w yszukiw aniem  do brancyi i je j C esa­
rza  najn iedorzeczniejszych pretensyj.

W  obecnym  stan ie rzeczy  trudno je s t w yrokow ać 
czy do tychczasow e m iędzy m ocarstw am i przym ierza nie 
zo s tan ą  rozerw ane i nie u s tą p ią  miąjsoa now ym , mniąj 
m oże naturalnym  a  w zniecającym  daw ne uśp ione dzi­
siaj narodow e niechęci. Gdyby ie y przyjść m iało do 
tej osta teczności, w tenczas m eocnyhnie należałoby ocze­

kiw ać zerw ania pokoju i go tow ać się do długiej w alki, 
na te raz  m im o zap  w iedzi groźnej s ir  R oberta Peel t ru ­
dno je s t  uw ierzyć, aby  sp raw y  neapo litańska i K sięstw  
N addunąjskich, m ogły podobnie zaw ichrzyć E u ropą . 
S u łtan  turecki nie p rzy ją ł ofiary m inistrów  sw oich  chcą­
cych złożyć  sw oje urzędy  i tym  sposobem  dał sankcyą 
ich w ym aganiom , aby  sprzym ierzeńcy  zadość uczynili 
w arunkom  3 0  m arca. F rancya w brew  życzeniom  Anglii 
zam yśla  o ustąp ien iu  z Grecyi, a  ja k  w idzieliśm y z po­
stępow ania je j z N eapolem  daleko j e s t  od podzielania 
gw ałtow nych środków  doradzanych przez W . B ry tan ią. 
Anglia zos taw iona  w łasnym  siłom , m oże się dąsać , 
w zniecać tu  i ow dzie niepokoje, ale stanow czo  nieprzed- 
sięw ezm ie w ażniejszego dzieła bez sp rzym ierzeńca 
na sta łym  lądzie. Czy go szu k a , gdzie go znajdzie, 
je s t to  pytam e wielkiej w egi, na k tóre tylko p rzyszb  ść 
jedna odpow iedzieć potrafi.

O dczytując listy moje u m iiszczo n e  w dzienniku w a­
szym  dostrzegłem , żem raz  p isał o korzyściach  ja k ie  
p rzedstaw ia ją  koleje żelazne, a  później donosiłem , iż do­
chody ich w  porów naniu * ubiegłym  rokiem  doznały  
um niejszen ia na  9  od sta . W inienem  objaśnić tę  pozo r­
ną sp rzeczność. W  istocie tak  je s t  dziś w e F rancyi 
ja k  było  przed laty w Anglii. T am  rok 1 8 4 4  odpow ia­
da tu  zesz łem u. D ochody z kolei żelaznych dosz ły  do 
najw yższego  punk tu , odtąd  w  m iarę m nożących się po­
bocznych gałęzi i a i  do czasu  zupełnego ich sk o ń ­
czenia u legać będą stopniow em u spadan iu . Anglia m ia­
ła  w 1 8 4 4  r. 3 ,5 2 0  kilom etrów  d ługości dróg że la­
znych łączących  z  so b ą  najkorzystn ie jsze m iasta i p r- 
ta  a  w szystk ie  zb iegające się  praw ie u  bram  L ondynu. 
W  m iarę ja k  budow ać zaczęła  w odleglejszych stronach 
od stolicy, m nożyć gałęzie m ało  poży tku  przynoszące, 
dochody z każdym  rokiem się zm niejsza ły  i dopiero 
dziś kiedy p rzysz ła  w  posiadam e 1 3 ,3 3 6  kilom etrów , 
kiedy ju ż  praw ie nic do w ykonania nie pozosta ło  albo 
bardzo  m ało , poczęły  one w racać do p ierw szej w y so ­
kości. R óżnicę 1 '/« °/o *acno odzyskać potrafi. T o ż  s a ­
mo pow tórzy  się zapew ne i w« F rancyi i dla tegom 
m ógł u trzym yw ać, że akcye kolei żelaznych czeka po­
w olny a konieczny spade?  w cenie i że p rzedsięb io r­
s tw o  tego rodzaju  oprócz n iezaprzeczonych dla ogółu 
korzyści m oże być za w sze  zyskow nem  dla posiadaczy 
akcyj. Kto niem a cierpliw ości czekać końca, niech w eźm ie 
za  g łów ną re g u łę : śe  należy sp rzedaw ać je , skoro  g łó ­
w na kolej je s t  w */4 częściach  dokonana.

S k a rły in y  się na Chiny, że nam  sreb rną m onetę na 
sz ą  zab ra ły . Istna  n ap aść !  C esarz chiński w  moc edy- 
ktu poprzednika sw ego Y un-Czing z r. 1735  polec ł 
m andarynom  rządzącym  w m iastach  portow ych m a ją ­
cych bliższe z cudzoziem cam i sto sunk i, aby  zakazali 
su row o  kupcom  przyjm ow ania w  zam ian za  tow ary  
brzęczącej mon ty , k tórą w ew nątrz p ań s tw a  nie godzi 
się  w prow adzać, chyba przetop ioną i w kształcie  sz tab  
lub bryłek. W  Chinach jak  w iadom o m oneta papierow a 
je s t tylko w obiegu i drobna m iedziana, k tórych 1 2  i- 
dzie na jeden gros* polski, zresztą kupcy r ło to  i sre­
bro w ażą  w  najm niejszych częściach  i tak  naw zajem  
p łacą sw oje rachunki... Anglicy w  zam ian za  opium  
żą d a ją  brzęczącej m onety i zapew ne tą  koleją pieniądz 
w yw ieziony w raca znów  do E uropy , a  rów now aga nad- 
p su ła  się  w roku zesz łym , kiedy Anglia m u sia ła  różn i­
cy  zam iany  zapłaci# Chińczykom  około 117  milionów 
w srebrnej monecie.

W ynaleziony zo s ta ł n iedaw no numis metrometr za  
pom ocą, którego m ożna odróżnić p raw dziw ą m onetę od 
fa łszyw ej, narzędzie to  w skazu je  m ią ższo ść , średnicę i 
w agę pierw szej, jeżeli w łożony  w eń pieniądz nieodpo- 
w iada jednem u z w arunków  sw ąj isto ty , niezaw odnie 
m usi być fa łszyw y  albo podrobiony w yjęciem  czystego  
m etalu a  dodaniem  podlejszego kruszcu .

W  Londynie poczęło  w ychodzić tygodniow e p ism o : 
Russia and the united States Correspondent, diplo- 
matical and literary weekly polyglotl newspaper 
z godłem  La verile e’est mon pays. Po francuzku  i 
po angielsku. W  pierw szych 10  num erach nąjw ięi ej 
pisze o R osy i i dotąd  ów  dodatek w ty tu le  o S ta ­
nach Z jednoczonych zdą je  się  był po łożony  dla za k ry ­
cia w yłącznego  in teresu , którem u to  pism o pośw ięcone.

Z apew ne dosz ła  ju ż  w as  w ieść o zgonie L s irv  
z h r. P laterów  hr. K azim ierzow ćj W odzin tjej zasz łym  
w  H yeres. Z a  poradą lekarzy w p źnej jesien i przed­
sięw zię ta  podróż nadw ątliła  do resz ty  złam ane je j siłv . 
L rdw ie  s tan ę ła  w  M arsylii, zam iast odetchnąć łago- 
dn ie js iśm  p o w ie trzem , zna lazła  się  tam  w chwili kiedy 
najnieznośniejszy w iatr n rs tra l  pow iew em  sw ym  mro- 
z ;l k ażdy  prom yk słońca . W ieczorem  o godzinie lO iej

nie op isan ie h is to ryczne  m ia s ta ; drug* ta k ie  dość rzad­
ka rycina ( 1 2  o b i )  p rzedstaw ia jąca miaato to  w  w ieku 
XVII i 8  ry su n k ó w  K ielism sk iego , s  4 0  ^  Wjd0 ków  
P u ław , należy w spom nieć 4  praw  ziw te pi#kne ryciny 
(a  Peau fo rte ) K art la August# * D sunku  Jó ­
zefa R ich tera  w ydane u  M agnusa aw ie (k ażd a
fol. m aj. ob i.) a  p rzedstaw ia jące  w 'f  ‘ “^  ; ™ ftrVnek 
i kośc io ła  w  P u ła w a c h , inne J«ko  mmąj w a in e  po.

Z  następnych  w idoków  zas łu g u je  na 
um ienie prześliczna rycina ko lo row ana C. 1 _  •
m aj. ob i.) p rzed staw ia jąca  w idok pałai U w  R  ■ 
na W ołyniu , a  m iędzy 7  w idokam i R ygi * A y u  1 1  
czątku  X V III w ieku godne w yszczególn ien ia pl«n m a  
tego z począ tku  X VII w . opatrzony  na odw rotną) siru  
nie łacińskim  opisem  h isto ryczno-topografleznym  sięga­
jącym  po rok  1 6 0 2 , a  ry ty  na  miedzi (fo l. m ąj. o b i.)  
p rzez Hollara i P io tra  Schenka rycina ( 4  ob i.) z  nap i­
sem  łacińskim  i holenderakim  przedstaw ia jąca  w idok 
m ia s ta . P om inąw szy  wiele ciekaw ych bardzo  w idoków  
czy  to  w  ry su n k a c h , czy w  od c isk ach , k tóre tu  trudno 
w yliczać, Iiamienię akw arelę Peszk i (fo l. m ąj. ob i.) przed- 
s ta w ia jąc^  Sm ilow icze pięć mil od M ińska odległe, tegoż  
ry su n ek  tu sz em  (* / ,  r0i. 0 bl.) dający  w idok Sm olan 
w  w ojew . w itebsk im , powiecie o rsza ń sk im , a  z  siedm iu

(fol. m aj. ob i.)  w  P ary żu  u B asaand’a w ydaną . Z a s łu ­
g u ją  tak że  na  w zm iankę piąkna akw are la  (fol. m ąj. 
o b i )  Langiego p rzedstaw ia jąc#  S tebnik pod D rohoby­
czem w  obw . sam borzk im  i dw ie akw arele C hotom skie- 
go ( ’/„ fol. ob i.)  z k tórych  pierw sza w idok k laszto ru  
i opac tw a cystersów  w  Śulejow ie nad P ilicą a  druga k a­
plicę tam że p rzedstaw ia . Z  sześciu  w idoków  zw alisk  
zam ku  T ęczyńsk iego  najciekaw sza akw are la  S on taga 
( ' / ,  fol. obi.) a  % 2 6  w idoków  T orun ia  p rzy toczę rzad ­
k ą  dość rycinę (fol. obi.) z  początku X V II w ieku  przed- 
staw iejącą w idok m ia s ta  w  kształcie p lanu  z  nap isam i 
* objaśnieniam i łacińskiem i i niemieckiemi, nas tępn ie  ry- 

( ' / ,  fol. obi.) z  nap isem  łacińskim  z  ry su n k u  J a ­
kuba Hcfinana 1631  na m iejscu sporządzonego  i do ­
piero I 6 7 7  r. na m iedzi ry tą  a  p rzedstaw ia jącą w idok 
m iasta ta k ie  w k sz ta łc ie  p lanu , dalćj rycinę z  1 6 5 9  r. 
(rów nej w ielkości) z  nap isem  niem ieckim , n a  której 0 - 
g ląda8z obok w idoku m iasta , w  ksztatłcie  planu u ło żo ­
nego po praw ej stronie w yjśc ie Szw edów  z T orun ia
1 6 5 8  r. 1 rycinę dw unrkuH zową p o d łu ż n ą , z ry sunku
W e rn e rs , u  dzied*ic6 w Je rem iasza  W olfa w y d an ą  a 
p rzed staw ia jącą  widok T orun ia . W idok T ym barku  
w obw odzie sandeckim  w skazuje ci dość ładna ak w a­
rela (V 9 tól. obi.) Teofila C zyszkow skiego z roku 1 8 4 1 , 
a  z  17 w idokow  sław nego  u nas opac tw a Tynieckiego

w idoków  S m o leń sk a  bardzo  l«<iną  rycinę D e m a r t r a i t a  |  g o d n e  w spom nien ia 2  rysunki kredą ( ’/a  fol. obi.) Son­

taga , piękny szk ic  piórem (V , ^ » b f)  i akw are lls W oj­
narow skiego  (12 obi.) # r- , • ®Mdxy 6  w idokam i
zam ku  w  U jeździe P °d L " , u  7 . W ,W0J'  S ando-n ier- 
skiem  znajdz iesz  dw ie ak  (  / ,  f0|. ob i.) , r k tó ­
rych je d n a  p rzedstaw ia w idok zew nętrznej s trony  zam ­
k u , a  d ruga w idok w nętr y 8 •

P rzechodząc do planów  'w id o k ó w  W a rsza w y , tak  
całego m -asta ja k  niemniej części je g 0 j pojedynczych 
gm achów  znąjdz iesz  t o  277 « y « n i  Rto^rafli prócz tych, 
k tóre w szkole lub m iędzy m apam i Umieszczone. Z  pla­
nów  za s łu g u ją  na  w zm iankę rycina (fol. 0bl.) z wiel- 
kićj m apy P olsk i Zanoniego (z  r. 1772) rylca Ch*l- 
m and riera , n a  której w  ? 'o d l^  Umieszczony plan W ar­
sz aw y , dołem  w idok t e j* e »  po bokach w idoki najzna­
kom itszych  w ó w czas ( 9 - *  * *« t.) gm achów , i rycina 
Jftttinga z  ry su n k u  S otzm ana (4  min. ob i.). Z  w ido­
ków  z a ś  m u szę  w ym 1#" lc rzadką rycinę ko lorow aną 
(f0|. o b '.)  p rzed staw ia jącą  W arszawę za  czasów  S tefa­
na B a to reg o , gd lie  m as* herby w ojew :
m azow ieck iego , ' ?  P°d nim  osoby  0 -
bojga płci w  strojach narodowych z dołączoneroi na­
pisam i: „Miles po lonus--N obil.g  poioniae'1; następnie 
dość rzadką rjem kę (1 3 . obU  w skazującą, jakiem  mia­
sto było 1637 r . ,  potem piękną dw uarkuszow ą rycinę 
z rysunku W erner# u Fryderyka1 P robsta w y d an ą , na 
którći nad widokiem orzeł polski, w  dole zaś grupy

osób  pieszych i konnych i objaśnienia liczb w ję z y k u  ła ­
cińskim  i niem ieckim ; daląj rycinę ładną  tak że  dw uarku- 
sz o w ą  E lm sza Boecka u dziedziców  Je rem iasza W olfa w y­
d a n ą , gdzie tak że  pod widokiem  grupy osób  pieszych i 
konnych w  ubiorach og lądasz  narodow ych. N a ls iv  prócz 
tego przytoczyć rycinę na dw u pó łarkuszach  u dziedziców  
Haffnera w y d an ą , a  p rzedstaw ia jącą nad widokiem  m a- 
8ta o r ła ,  w  dole za ś  k ik n  pojedynczych osób  w  ub io ­
rze p o lsk im , dalej z E rndla rysunku  rycinę B odenehra 
( %  fol. obi.) w y o b raża jącą  w idok W a rsza w y  n a  p o ­
czą tk u  w . X V III , c iekaw ą potem  rycinkę ( 1 6  o b i,)  
p rzedstaw ia jącą w idok m iasta a  nad nim  o r ła , który 
w  jednój szponie trzym a koronę a  w  drugiej w stęgę 
z n ap isem : Dignissimo; następnie rycinę ( 4  ob i.) 
u P o sera  w W arszaw ie  1 7 7 6  r. w y d a n ą , gdzie nad w i­
dokiem  m iasta  jen iu sz  z  popiersiem  S tan is ław a  A ugu­
s ta  s ię  unosi i w  końcu  inną C/t tól. ob i.) p rze d s ta ­
w ia jącą  w idok W arszaw y  od strony  W isły . Z  Wido­
ków  głów nych gm achów  W arszaw y  w spom inam  kom ­
pletny zbiór Schm idtnera, akw are lę  ( 1 2  ob i.) k o sza r 8r- 
ty le ry i, rysunek  Z . V ogla p rzedstaw ia jący  hotel w ileń­
sk i, ekw arelę ( 1 6  obi.) paw ilonu chińskiego w ogrodzie 
Z am ojskich.

( Dokończenie nastąpi).
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j?rfybyla w to w a rz y s tw ie  m § i a  i ro d iin y  do H y e re s , o 
l4l c z u ją c  z b liż a ją cy  sig  o s ta tn i m om ent., k a z a ła  pr*y- 

.Wr,i«Ć sp o w ie d n ik a  i o trz y m a w sz y  Ś8. S a k ra m e n t# , u- 
c's k a ła ,  p o b ło g o s ła w iła , p o ż e g n a ła  k a żd eg o  z obc- 

Cll5f h , n ieza p o m m afa  i o d d a lo n y c h , d la  w s z y s tk ic h  prz»- 
^httczejąc ja k iś  u p o m in e k , i z  c a łą  p rz y to m n o ś c ią  u- 
jJB 'stu , z poko jem  an ie lsk im  a go d z . 7m ej d u ch a  o d ­
dała B ogu . Z w ło k i je j  p rzew iez io n e  z o s ta n ą  do P o ls k i  
1 ł o ż o n e  w  g ro b ie  ro d z in n y m .

P a ry ż a . Z a c h o w u ją  s ię  o n i ,  j a k  z  k o respondency i 
P a ryzk ie j w id zę , w  ogó le  b a rd zo  d y sk re tn ie , a s ą  ty lko 
radzi, ż e  L ord  G ranville o rderu  n ie  d o s ta ł. Jeź li w zgję; 
dem  innych  i p r a w ,  ci p an o w ie  s ą  lak d y sk re tn i, leP^J 
by ło b y  d la  n ic h ,  g d y b y  i w zg lędem  o rderu  dla hr. 
G ranville  byli ró w n ie  d y sk re tn i,— bo s ię  m ylą- H rab ia  
G ranville m ia ł so b ie  o rder < fin row any  od C esa rz a  A le­
k s a n d ra ,  tu d z ie ż  o rdery  d la  innych  A n g lik ó w  k tó rzy  
z  nim  n a  k o ro n a cy ą  p rz y je c h a li, lec*  nie p rz y ją ł  d la

Ł o n e J y * *  87 października.
L. W  p ią tk o w y m  liśc ie  n iew spom nia łem  nic o  po lityce, 

ńp te ż  i nic w a ż n e g o  nie by ło . I d z iś  n ie w iele  w ię -  
s ta n o w c z e g o , w sz e la k o  z a s z ły  pewne o k o licznośc i, 

które z a m ia s t ro zw ijan ia  w y d a rz eń  i ro z s trz y g a n ia  is t- 
n'®jących sp o ró w  z d a ją  s ię  bardzie j je s z c z e  j e  w ik łać , 
aniżeli w  m atni. W  H iszp an ii rz ąd  dalek im  je s t  od u- 
sW e ;iia ; i n iepodobna  je s t  inaczej sk o ro  zm ia n y  g ab i­
netu je d n e  po d rug ich  tak  rych ło  n a s tę p u ją . P o  E sp a r-  
terze ledw ie n a s tą p ił  0 ’D onnsll po  k rw a w y m  b o ju ,  a 
"w ó z  N arvaez  go  z n o w u  od  s te ru  r z ą d u  o d są d z ą . N ar- 
v®ez ta k ż e  n iep o d o b a  s ię  k ró low ej i sk ła d *  pow ierzony  
sobie u rz ą d . P o  nim  je n e ra ł  P e z u e la  i m arg rab ia  V ilu- 
hia p o w o ły w a n i s ą  ko le jno  do  u fo rm o w an ia  n ow ego  
hiin isteryum  lecz w y m a w ią ją  s ię  o b y d w a . Ż ad e n  nie 
śm ie s ię  w b rew  duch o w i c z a su  an i p o d ją ć  z w ro tu  
dóbr kośc ie ln y ch  d u c h o w ie ń s tw u , k tó re  od ‘21  la t z o ­
r a j ą  w m nem  r ę k u ,  a  u n iew ażn ien ie  k u p n a  sp rz e d a ż y  
ich n iezaw o d n ie  w y w o ła ło b y  rew o lu cy ą . O sta tn i re k u rs  
b ó lo w e j m ia ł być do a rc y b isk u p a  to la d o ń sk ie g o , ab y  
u fo rm ow ał m in is te ry u in , lecz czy  p ro p o zy c y a  b y ła  p rz y ­
ję tą ,  n ie w ia d o m o —  i n iew iad o m o  w ca le  ja k  i n a  czem  
ta s p ra w a  h is z p a ń sk a  s ię  sk o ń c z y .

S p m w a  n ra p o li ta ń sk a  w ięcej ta k ż e  z a g m a tw a n a  ja k  
l iedykoiw iek . P o  e ł fran cu sk i j e s t  o d w o ła n y , a  angiel- 
sk irgo  ju ż  d a w n o  n ie  b y ło  w  N eapo lu . N iby  to  s ię  na  
" o jn ę  z a n o s i ,  a leż  n a  ja k  o s t ro ż n ą ,  k iedy  a n g ie lsk a  
ib 't s , k tó ra  s ta ła  w  A jaccio b liżej N eapo lu  o d p ły n ę ła  
d«lćj do  M alty, a  f  a n c u sk a  flotę. —  ja k  hr. W a lew sk i 
p is z e —  m a trz y m a ć  się  n a  po g o to w iu  w T u L n ie  ( s e  
tiendra a  T o n lo n j .  S p ra w a  R s ię e tw  N a d d u n a jsH c h  ju ż  
* 'a k  z a w ik ła n a  p -z y d a ła b y  w ięcćj do z a w ik ła n ia , g d y -  
by s ię  m ia ło  s p ra w d z ić , ż e  p o se ł an g ie lsk i w  P a ry ż u  
o trzym ał po lecen ie  w sp ie rać  b e r. H u b n e ra  w  w y ło ż e ­
niu C esa rz o w i N apo leonow i p o trz eb y  d łu ż sz e g o  ząjm o- 
whn ia  K s ię s tw  p rzez  w o jsk a  a u s try a sk ie . N iechcą  tem u 
G iglicy w ie rz y ć , bo  to  g r o z i  by n ad w erężen iem  p rzy ­
m ierza z  F r a u c y ą . czeg o  so b ie  nie ż y c z ę .

O bok  ty lu  i ta k  za w ik ła n y c h  k w es ty j po litycznych  
n iep o d o b n a , a b y  w e  w .z y s tk ic h  o b a  p a ń s tw a  z g a d z a ły  
Nic. C z a s  i do b rze  z ro z u m ia n y  in te res  m o ją  to  w sz y ­
t o  u trz e ć , lecz  s ą  rz e cz y  k tó re  w y w o ły w a n e  s ą  
z n ie sz c z e ro śc ią  i n iem al p rac z  z ło ść . T a k i je a t  ów  
Złlr? n t jak i Monitor p a ry sk i w tych  dn iach  c*yni p ra -  

a n g ie N k e j ,  ja k o b y  od n ie jak iego  c z a su  o rg an a  je j 
rzu ca ły  p o tw a rz e  n a ’ rz ą d  f r a n c u s k i, tem  bardzie j o- 
b rz y d łe , ż e  p o k ry te  b e z im ie n n o śc ią , a  p rze to  m e * a -  
^ n g u ją c e  n a  o d p o w ie d ź , a le  je d y n ie  na p o g a rd ę . 0 -  
^ G e g a  o n , że  to  sp o só b  n iebezp ieczny  i p rz ez  p< d -  
*0p\ w an ie  zo bopó lue j u fnośc i m iedzy  o b u  gub inetam i 
htoże n a raz ić  z w ią z e k  is tn i- ją c y  m ięd zy  o b u  na ro d am i 
r»» ro ze rw an ie  ze  s z k o d ą  d la  pnk< ju ś w ia ta . D ziennik i 
^  g ie lsk ie  p rz y ta c z a ją  n a  ob ronę  a w ą ,  ż e  k a ż d y  * nich 
i s t  p ry w a tn em  p rz e d s ię w z ię c ie m , a m e J«k  Monitor 
o g^n m  r z ą d u ;  a  p rze to  in d yw idualne  ich zd an ie  albo  
stronn ic tw  n a ro d o w y c h , k tó ry .h  s ta ra j*  s ,ę  by* t łu m a ­
c z a m i, n iepow inno  ja k o  n ieza leżne  od rz ą d u  b y c  mie- 
s -a n e  z r ą d o w e m , a n i z ry w a ć  m iędzy n aro d o w y ch  
Z w iązków . Ich  d z ia łan ie  p o z o s ta je  w obręb ie  oo m o w y m , 
ł B ''diie z  u s ta w a m i n a ro d u  i po trzebne  do ich ro z w i­
n ięcia . Z a rz u t  im  ro b iony  p o c z y tu ją  szczeg ó ln ie  z a  m e- 
s łiis z n y , g d y ż  j e s t  ty lko  o g ó ln ik iem , m ogącym  albo  
hic n ie zn ac  yr, kiedy  Monitor n iew y szczeg o lm a  ja k ie  
by ły  te  p o t '- a r z e ,  an i nie w sk a z u je  ja k i dz ien n i?  ich 
kię d p u sz c z a ł. C o z a ś  do b e z im ie n n o śc i, to  p łonny  
?f)r z u t ,  g d y ż  k a żd y  d rie n n ik  m a  sw e g o  o d p o w ied z ia l­
nego d ru k a rz a  lub  w y d aw c ę . N a  tem  ta  s p ra w a  te raz  
Kto; i n ie ro z tro p n o śc ią  b y ło b y  dalej j ą  p ro w ad z ić .

P rz e d s ta w ia ją  tu  od trz e c h  m i*sięcy  s ła w n ą  operę  
" T ra v ia ta * , w  k tó re j św ie ż o  p rz y b y ła  h ra b ian k a  w ło sk a  
P iccolom ini g ra  ro lę  V io le ty  i w y b o rn ą  g rą  s w ą  z w a ­
bia liczn ą  p u b lic z n o ść  n a  o p e rę . Jak k o lw ie k  „ 1 rav ia ta  
m oże m ieć  s w e  za le ty  pod  w zg lędem  s z tu k i ,  lecz  z  tre śc i 
je s t  n iem o ra ln ą  i w sz y s tk ie  dziennik i ln n d y n ik ie  je d n o ­
r o d n i e  p o d  tym  o sta tn im  w zg lędem  j ą  p o tęp iły , D zi­
w iono się  n a w e t, j a k  k ró lo w a  n a  je j  w y s ta w ie  byc m o g  a 
b-ecz N .P i.n i n ie  w a c h a ła  s ię , j a k  w idać  p o jsc  z a  u n ę d e m  
Sza m b e lań sk  m Chamberlain's office, k tó ry  u P ° ^ zr' ‘° ‘ 
h y m je s t  do c z u w a n ia  n ad  m o r .ln o ś c ią  s z tu k  w 
•fó lew ak ich  i b ez  p o zw o len ia  od n ieg o  żadne j _  
Sztuk i n ie  w o lno  p rz e d s ta w ia ć . T a  s a m a  o p e ra  „ 
v >ata“ m ia ła  dn ia  1 4  bm . b y ć  ta k ż e  p rz e d s ta w io n ą  na  
te* trze  k ró lew sk im  w  D ublin ie , i ak to ro w ie  op e ry  lon­
dyńskiej byli n a  to  u m y śln ie  s p r  -w adzeni. Jeden  z  k s ię  
ż> irlandzk ich  Ja n  M ac H u g h , c h c ia ł w s trz y m e c  p rzed ­
s taw ien ie  jć j  i p o d a ł p ism o  do lo rd a  n a m ie s tn ik a , o p i­
su ją c  c a łą  s z tu k ę  ja k o  w ielce  sz k o d liw ą  d la  m o ra ln o ­
ś c i ,  z w ła s z c z a  że  w  ro li V io le ty  w y o b ra ż a n o  w sz e te ­
c z n ic ę , a  tak ieg o  w id o w isk a  m a tro n y , có rk i i m łodz ież  
d u b liń sk a  n ie  z n ie s ie  i p o c z y ta ją  so b ie  z a  obelgę . N a 
to  p ism o  n a m ie s tn ik  k a z a ł  odp o w ied z ieć  od  s ie b ie :  że  
n ieby t m ocen z ab ro n ić  p rz e d s ta w ie n ia  „ T ra v ia ty “ i n a ­
w et n ie  w idz i teg o  a b y  o n a  b y ła  g o r s z ą  o d  d rug ich  
oper ja k ie  p rz e d s ta w ia n e  b y w a ją  r.a te a tra c h . P o m im o  
to  libera lne  zd an ie  n a m ie s tn ik a , o p in ia  p o w sz e c h n a  su  
fo w s z ą  p o d  ty m  w zg lędem  o k a z u je  s ię  w  A nglii od  o 
pinii panu jącą) w  in n y ch  k ra jach . W ie lu  w s trz y m u je  
s ię  z u p e łn ie  od te a tró w , a  z  k s ię ż y  p ro te s tan c k ich  
M adko k to  z w ła s z c z a  z  w y ż sz e g o  d u c h o w ie ń s tw a , na  
tea tr c h o d z i , choc iaż  n iek tó rzy  p o z w a lą ją  so b ie  c zasem  
P o low an ia  n a  lisy . . , . . .

» T ra v ia tę *  d aw an o  ta k ż e  w cz a s ie  k o ro n acy i w  M os 
kw ie. M ów iąc  o k o ro n a c y i,,  n ie  m o g ę  z o s ta w ić  bez  
p r o s to w a n ia  je d n e g o  ze  z d a n  trzech  o s o b ,  k tó re  to  
Warzyszyły hr. Morny na koronacyę, a już wróoiły do

sieb ie  i n ie  ch c ia ł ich  d la  innych. Nie o d m o w ił tego  
p rzez  d u m ę , lecz je d y n ie  dla te g o , ż a  o rdery  z a g ra n i­
czne nie s ą  w  Anglii w  z w y cz a ju , a  p rz y jm o w a n ie  ich  
od obcych  m o n arch ó w , z a m ia s t z a s z c z y tu , b y ło b y  ty lk o  
u jm ą  w o czach  na ro d u  dla A n g lik a , k tó ry b y  s ię  z  niem i 
ch c ia ł p p inyw ać. P rzyczyn*  tego  j a s n a : z a sz c z y ty  
w  k o n sty tu cy jn y m  k ra ju  ja k  A nglia , nie p ły n ą  od  m o­
n a rch ó w , a le  od n a ro d u , nie z  g ó ry  lecz z d o łu . D la 
teg o  F ra n c u z i to w a rz y sz ą c y  lir. M orny  p ow inn i byli 
w idzie* —  a  co nie u sz ło  u w a g i innych  z n a jd u ją c y c h  aię 
na  koronacy i —  ze  a n i hr. G ranville , lu b o  j e s t  P re ze sem  
R ad y  P a ń s tw a , an i inni A nglicy  z je g o  o rsz a k u  ja k k o l­
w iek w y so c e  u rodzen i lub  z  z a s łu g  sw y c h  z n a n i ,  nie 
m ieli ( rd e ró w ; z g o ła  A nglicy je d n i p o śró d  ta k  św ie tne j 
liczby  o rderow ych , byli bez  o rd e ró w . U d e rz a ła  w s z y s t­
k ich  obecnych  ta  o d z n a c z a ją c a  p ro s to ta  ich od z ieży : 
w y ją w sz y  m o ż i  je d n y c h  A m erykanów  ze  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h , k tó rz y  n a  tę  u ro c z y s to ść  k o ro n acy jn ą , 
p ie rw szy  ra z  sw e  k a p e lu sz e  s to s o w a n e , j a k  k o re sp o n ­
denci o p is u ją ,  w  ż ó łte  p ió ra  n a d z w y c za jn e j d łu g o śc i, 
byli u stro ili. R ó w n ie  te ż  oni ja k  A nglicy , nie o trzy m ali 
o rd e ró w  ro sy jsk ic h , boby  te ż  ieh p rz y ją ć  nie m ogli. 
W s z a k ż e  i L ord  C larendon  po  z a w a rc iu  p o k o ju  w  P a ­
ry ż u  m ia ł sob ie  o rder legii ho n o ro w ćj o fia ro w an y  p rzez  
C e sa rz a  N ap o leo n a , a  w y m ó w ił s ię  od  niego; ta k  i h r. 
G ranville w y m ó w ił s ię  od  p rzy jęc ia  podo b n eg o  z a s z c z y ­
tu  od C e» arza  A leksand ra . A nglicy cen ią  je d y n ie  w ła sn e  
n a ro d o w e  o rd e ry ; lecz i te  n iezb y teczn ie . N a w e t R o t- 
sz y ld o w i? , k tó rz y  ja k o  finansiśc i e u ro p e jsc y , sz c z o d rz e  
o rderam i z* g ran iczn em i b y w a ją  z a s z c z y c a n i ,  lekce je  
w a ż ą . P rzy p ad k ie m  z d a rz y ło  mi s ię  być; ra z  z  nimi 
w  p ry w a tn y m  ich k a n to rz e  —  nie w e  w ła s n y m , lecz 
w  p rzy jac ie la  in ta re s ie — kiedy  je d n e m u  z  nich  n a d sze d ł 
b y ł o rder od je d n e g o  * p o m u ie jszy ch  k s ią ż ą t  n iem iec­
kich. P rz y ją ł  go  w p ra w d z ie , a le  nie b ez  u śm ie c h u , 
w idoczn ie  order b y ł d la  n iego  nie p o trzeb n y m .

R z ą d  czyli w im ieniu  je g o  lord  P a lm es tro n  m iał 
w  ty ch  cza sa ch  do o b aad zen ia  cz te ry  w a k u ją c e  b is k u p ­
s tw a , m ian o w ic ie : L ondon , D u rcb am , G louceste r i C ar­
l i s l e / N a d w a  p ie rw sze  zam ia n o w a n i s ą  D r. T a i t  i Dr. 
L ong ley , n a  m iejsce b is k u p ó w , k tó rz y  d la  p o d e sz łe g o  
• i e k u  u su n ę li s ię  z sw y c h  w y so k ic h  i b o g a ty ch  posad . 
D w a  d rug ie  t a k ie  o b sad z o n e  z o s ta ły , a  w sz y s tk ie  c z ts ry  
d o s ta ły  s ię  A lum nom  teo logii w y ch o w an y m  w O xfordzie. 
P o z o s ta je  j* sz c * e  z a w a k o w a n e  b isk u p u s tw o  w  R ip o n , 
k tó re  j a k  aię s p o d z ie w a ją ,  d o stan ie  z  U n iw ersy te tu  
C am fcridzkiego je d e n  ze  zn ak o m ity ch  p ro feso rb w  teologii 
w  tej s ts ro ż y tn ą j w szech n icy . S ły c h a ć  te r a z ,  że  b isk u p  
N orw ick i D r. H in d s , po d a je  s ię  ta k ż e  do d y m isy i, dla 
s ła b o śc i zd ro w ia , z d y ą c  się  z u p e łn ie  co do  p an sy i sw ąj 
em ery ta lnej n a  w zględy  Parlam en tu . O sta tn ie  b iskupstw o  
w arte  4  5 0 0  fs t., n ie  je » t ono  z  n a jb o g a tsz y c h , je d n a k ż e  
nie m a o*ego s ię  z rz e k a ć .

H r. C h rep tow icz  p o se ł ro sy jsk i i h r. P e rs ig n y  po*eł 
francuzk i, s ą  w ty ch  dn iach  g o śćm i u  lo rda  P a lm estro n *  

B ro ad lan d s . Z a p e w n e  n ieobąjdzie  s ię  tam  b ez  poli­
ty k i ,  j a k  n a  tę  w a ln ą  epokę .

P o w tó rn y  k o n g res  p a ry z k i, k tó ry  b y ł zap o w ied z ian y  
n a  15 l is to p a d a , podobno  nie ta k  ry ch ło  s ię  zb ie rze  
O pór p o chodzi od A n g lii, k tó ra  b ęd ąc  z ra ż o n ą  p ło d n o ­
śc ią  p o p rzedn ich  d y p lo m aty czn y ch  z e b ra ń , nie chce  pod ­
d a w a ć  ta k  v a ż n y c h  k w e s ty j ,  ja k ie  s ię  obecn ie  w  E u ­
rop ie  t o c z ą ,  pod  ro z s trz y g a n ie  su b te ln y ch  i zręcznych  
d y p lo m ató w .

K ró lew icz  Alfred m a  na  n iejaki c z a s  być w y s ła n y  
na  s ta ły  l ą d ,  na jpodobn ie j do G enew y, tak  d la  n au k i, 
j a k  dla n ab y c ia  zn a jo m o śc i n o w o c ze sn y ch  ję z y k ó w . 
Jedz ie  z  n im  p o ru czn ik  k o rp u su  in ży n ie ró w  C ow el

Nauczyciel przy trywialnej szkole w Niepołomi­
cach w obwodzie Bocheńskie®, pobiera dotąd z fun­
duszu szkolueg,, pensyi 60 złr. m. k. z intrat pań­
skich 50 złr. prócz tego używa grunt szkolny w ob­
jętości 6 morgów 142 kwad. sążni, z którego czy­
sty dochód najmniej na 40 złr. policzyć można, tuk 
że cała pensya j eg0 150 złr. w m- k- wynosi; 
tego należy jeszcze 5 sąg drzewa, które w pańskich 
lasach wyznaczane, zaś przez należące do szkoły 
gminy bezpłatnie wycięte, zwiezione i zrąbane by- 
W 8ją.

Przynależne do tejże szkoły gminy: Niepołomice, 
Wola batorska, Kółko Podłęże, Podborze i część 
Chraszczy zobowiązały się w celu polepszenia tej 
dotacyi szkoły jeszcze corocznie 40 złr. m- • 0
dawać.

Te same gminy pniyjąły jeszcze obowiązek na u- 
trzymanie Pomocnika w nauczycielstwie, ktoren przy 
Niepołomickiej szkole trywialnej ustanowionym nyc 
ma, corocznie 120 złr. w m. k. dopłacać.

Ten czyn użyteczny mający na celu rozszerzenie 
oświaty ludowej podaje się z wyrazem uznam 
powszechej wiadomości.

o c* Rządu Krajowego.
Kraków 16 października 1856 r.

W iedeń  2g0 listopada. Ost D. Post w artykule 
swoim o politycznych przyjaźniach, mówi: ę
mą myśl jaką miał Cesarz Napoleon (zawierając_ po­
trójne przymierze), aby się zapewnić o Pr*W , 
Austryi, tę samą myśl Rosya chce d o p ro w a d z ić  uu  
skutku, podając Francyi rękę przyjacielską. 1 y 
kn Napoleona Ulgo zmierzała do rozbicia dawnej 
licyi; polityka Aleksandra ligo zmierza do roz 1 
koalicyi nowój. Francya chciała oderwać Au yą 
od potrójnego przymierza a dwa inne państwa *P 
raliżować) Rosya chce Francyę wydobyć * dzisiej-

tiego  potrójnego przymierza, aby tegoż aamego 
celu  dopiąć. Jeżeli Napoleon III po krótkiej przyja­
źni odwrócił się od swego dotychczasowego sprzy­
mierzeńca, aby zawrzeć nowe przymierze z dotych­
czasowym nieprzyjacielem swoim, to dileko mniej 
skrupułu miałaby Roaya, aby dopiąwszy nowego 
celu sw ego, porzucić świeżego swego sprzymie­
rzeńca i wrócić do dawnych przymierzy.

N i e m c y .
Na giełdzie berlińskiój coraz częściej zdarzają się 

sprzeczki które przechodzą w formalne bitki, i po 
lieya musi milionerów rozrywać, żeby się kijami nie 
pozabijali. Tak aię też zdarzyło przy obrachunku 
różnicowym ostatniego października. Wyjaśnić tu 
wypada, że przy takich obrachunkach wypływa­
jących z umów częstokroć pozornie o wartość 
zawartych, s gdzie rzeczywiście cała gra opiera 
się na różnicy kursu zakontraktowanój wartości mię­
dzy datą nabycia a datą odstawy, rzadko kiedy 
strona żąda przedmiotu w naturze, lecz głównie idzie 
o to, aby jedna strona dopłaciła drugiój różnicę mię­
dzy ceną umówioną a ceną jaka w dniu ozna­
czonym notowaną będzie na giełdzie. Giełdziści 
wiedzą dobrze kto kupuje realnie, a kto jedynie 
spekuluje na owe różnice kursów. Znajomi kapita­
liści zwykli różnice te obliczać z końcem miesiąca. 
Zdarza się jednak niekiedy, że nabywca domaga się 
artykułu nabytego, czy jest nim jakowy papier czy 
też produkt, w naturze, zwłaszcza wtedy, gdy umo­
wa szła o wielkie ilości, a ceny tego artykułu sztu­
cznie przez pozorne zakupna podniesione były w górę. 
Wtedy sprzedający zawisł od łaski nabywcy, który 
zn wielkim okupem uwalnia go od dotrzymania słowa. 
Taki np. wypadek zdarzył się w d. 31 października. 
Brakowało do regulacyi rachunku wielkiej ilości spi­
rytusu i dla tego tenże poskoczył na 36 a potem aż 
na 50 tal. Dom pewien handlowy który zmówił się 
z kilku spekulantami i ogromne ilośei spirytusu po­
siadał, bo około 100,000 garncy, oświadczył że nie 
sprzeda go jak po 100 tal. i żądał aby ceny te no­
towano na giełdzie. Szło tu bowiem, aby dopłata 
różnic opierająca się na cenach notowanych na gieł­
dzie doszła do ogromnej wysokości. Ztąd powstał 
hałas i przyszło na giełdzie do kułaków i kijów. 
Wypadek ten pokazuje, iż giełda mająca być środ­
kiem regulacyi cen, bywa niekiedy ułatwienim do 
zdzierstw i oszustw.

Książę Napoleon zabawiwszy pięć dni w Stuttgar- 
dzie na dworze królewskim odjechał stamtąd z po­
wrotem 31go. Karlsr. Ztg. przypisuj* pobytowi 
jego zamiar ożenienia się z księżniczką leuchten- 
bergską a zarazem inny plan polityczny łączy z tem 
ożenieniem się, to jest, iż książę naznaczony ma być 
dziedzicznym panującym w księstwach naddunajskich.

Zgremadzenie związkowe rozpoczęło czynneści 
swoje 30go. Wniosek pruski o Neufchatel był pierw­
szym przedmiotem narad, lecz zmieniono jak słychać 
r e d a k c y ę  onego pierwotną, a która była odpowiednią
o k ó ln ik o w i p ru sk ie m u . W n iu s e k  te n  u z n a j*  p rs u s
P ru *  do  k a n to n u  to g o  I d o m ag a  s ię  aby Z w iązek  
n iem iec k i p rz e m ó w ił  za  u w o ln ie n ie m  u w ię z io n y c h  r o -  
ja lis tó w , a le  w y k re ś lo n o  z n ie g o  te n  u s tę p  w  k tó ­
rym wyrażone było zastrzeżenie dalszych kroków
Izoszy niemieckiej. Byłoby te bowiem oznajmieniem, 
le w razie gdyby Szwajcarya odrzuciła wsławienie 
się Rzeszy, Rzesza gotowa jest posunąć zię do kro­
ków aieprzyj&cielskich, na to zaś państwa południo­
we nismieckie przystać niechciały, boby im wypa­
dło chyba pierwszym rozpocaynać wojaę ze Szwaj 
caryą o Neufchatel i na nie spadłby ciężar wojny 
granicznej. Austrya, Prusy, Bawarya, Wirtemberg, 
Saksonia, Baden i H«ssen-Darmstadt należały do 
wydziału wyznaczonego do sprawy neufchatelskiój

Grecya.
Posłowie mocarstw zachodnich wręczyli rządowi 

greckiemu protest przeciw sprzedaży dóbr narodo­
wych, Poseł angielski Wyse wspomniał w swojej 
protostacyi dawny dług zaciągnięty przez Grecyą 
w Londynie w 1825 i w 1826 r. Ten dawny dług 
wynosi kilkakroćsto tysięcy funtów sterlingów. Obli 
gacye je /o  są powiększej części w rękach Holen­
drów. Długu tego nikt nie zaprzecza, lecz także nie 
został on potwierdzony ani przez rząd grecki prezy 
denta Capodistrias, ani przez narodowy grecki kon­
gres. ani przez dzisiejszy rząd królewski. Na pro- 
testacyę te rząd odpowiedział, iż nie zaprzecza by­
najmniej praw mocarstwom zachodnim które za­
gwarantowały pożyczki greckie, lecz zarazem wspo­
mniał o niemożności by Grecya długi swoje spłaciła 
Odpowiedź ta nie zaspokoiła bynajmniójposłów.

- Według listów z Aten z 18go października 
spodziewają się tam by wojska sprzymierzone 
prędko z Grecyi ustąpiły; owszem mniemają 

flota angielska w razie gdyby Bosfor opuściła, przy­
płynie do Aten.

Rząd grecki widzące ciągle podnoszenie się 
cen żywności i ?boża w kraiu zakazał wywozu 
zboża z portów greckich. ’

A m e r y
Korospondent Timesa pisze z N. Yorku pod d. 15

października:
Miasto Filadelfia było teatrem niesłychanych zajść 

z powodu wyborów. Procesya złożona z stronników 
rti cu-8’ htórój należała kompania pompierów 
(the Shiffler Hose Compagnie) zaatakowaną została 
przez stronnictwo, znane pod nazwiskiem the Killers 
(morderców) i „dparła ich.

W następującą sobotę krzyk: gore! rozchodzący 
w jednej z najludniejszych i najbardziój demo­

kratycznych dzielnic miasta, zwabił zwyż w sp o m n io - 
nych pompierów na toż miejsce, lecz zamia*1 P°" 
żaru ujrzeli w masę zgromadzone stronnictwo

zwanych Killers, którzy na nich uderzyli na nowo. 
Ztąd powstało zamięszanie, w którem jeden z osta­
tnich zginął. Za powrotem wszyscy ludzie należący 

..kompanii pompierów, zostali aresztowani przez 
policyę. C iła j ,  korporacya w największera jest prze-
**ekcynm ),d ,0  P * w nsL to  J * 8t m *n e w r  p r* * c iw k o

Krenika a i« ji« tWa i iig rin ittn* .
D. 24 paid*  zgorzała  w A rnau w Czechach wiel­

ka papiernia pod firm , synowie L orenza i E ichm ann. 0 -  
gień wszczął się ta~  szybko , u ;0 u rat 0wać niezdolano
i k ilku  ludzi nie z ą J  o uj*6 z palęcego się budynku. 
Pięciu robotników przywalonych z08ta}0 powa^  palącą 
się; czterech z nich dobyto okropnie poranionych i p o ­
parzonych , a jednego nie m oina b y ło  w yratow ać, gdyż 
belki i rumowisko przygniotły mu nogi. N ieszczęśliwy 
ten  w oczach wszyztkich godziną całą  w najokropniej­
szych przeżył m ęczarniach , zanim go śm ierć z nich o- 
swobodziła. Polewano go nieuitannie wodą ze sikaw ek, 
lecz żar w około niego ziejący, zamieniał wodę w parę. 
Krzyk jego  przez cały ten czas, rozdzierał serca  obe­
cnych.

Km p ip ierćw  poblicinjrełk i pieniędzy.
KPI td m ń . Kursa telecra^rtnfi * <i 4 listopada 

A ugsburg  i o « 7/g —  H am burg T8 1/ , .  —  Londyn złr. 1 °  
19 kr. H eryi 1 2 l* /g . — Agio od sło ta  9 ł /g. —  Me­
taliki 5-,'rocont. 8 1 , ł / , 8 —  dtoB. 5-pr#cent. — . Poły- 
czka narodowa b--,recen t kS* /,4 - O bligi indemn. gali­
cyjskie 5-procent. 74»/s.— M etaliki 4 % -p r. 7 0 % .  Me­
taliki 4-procent. 6 J % . —  M etaliki 3-procent. — , —  Lo*y 
18*4  roku 2 8 5 . —  dto z roku 18S9 1 2 8 % .  —  dtt* 
.  r. 1854 4-proc. 1 0 # % . —  Akoye Bankowe 1 0 4 4 .—  
Akcye kclei ło laz . pdfomcndj 2 5 5 7 % —  Akoye kredytu 
ruchomego 119  */*•

/ t f u f r  Ś f lT Ś W f S Ś i  z i listopad*. —  R uble srebrne 
na men. polską żądają 1 0 1 , płacą 1 0 0 . —  B anknoty »u- 
stryackie: za 100 z łr. mk. żąd. złpol. 4 0 7 , p ł. 4 0 4 .—  
Prask i kurant: z* 1 5 0  złr. m k. żądają talarów  9 7, p łacą 
t ( .  —  Cwar.cygiery żąd. 108 , pł. 1 07 . —  In p ery a ły  
ras. ż. złr. 8 k r. 2 7, pł. złr. 8 kr. 22 m k.—  Napleon d’ory 
2 0-frank. ząd. z łr. 8 k r. 2 0, p ł. z łr . 8 k r. 1 2 . mk.—  
D ukaty ważne hnlend. ząd. z łr. 4 kr. 51 płacą złr. 4 
kr. 4 8  mk. —  D ukaty austr. żąd. z łr. 4 k r. 5#  płacą* 
z łr. 4 kr. 51 m k.—  Lizty zastawne polskie z kuponami 
bież. żąd. 8 7 % ,  płac. 9 # % .  Listy zast. galio. z kupon, 
żąd. 82 , p łacą 81 % . —  Obligaoya Indemn. z kupon, 
żądają I t 1/,, płacą. 78 . —  Nowa pożyczka narodowa 
u .  1 8 5 4  żąd. 8 2 % ,  p łacą 8 2 . '

JTure 10ro0lmt**ki a dnia 8 listopada Banknoty 
austr. 9 8 ” /%  ż. —  B anku, polsk. 9 » u / i r  ż. L isty  zazt 
polski* dawn. *2  % ,  ż .—  n*w* —  żąd. — L isty zast 
p tz n a i tk ie  4-proc. 8 # %  żąd., dto 8 % -p ro c . 7 9 % ż . —

me
tak

k  a -

Przegląd polityczny.
Depe*%e te legra ficzne.

P a r y ż  2go listopada. Według otrzymanój tu de­
peszy z Marsylii, poseł francuski i pełnomocnik an­
ielski w Heapolu przybyli do Marsylii, i pierwszy 

nich odjechał do Paryża, a drugi do Londynu. 
Tulonu donoszą, i*  flota zaopatrzyła się w ży­

wność i amunicyę na 6 miesięey.
Paryż 2 listopada. Wczorajsza Gateta Madrycka 

zaprzecza pogłosce o naradach królowej z margr. 
Viluma (naczelnikiem stronnictwa absolutystów).

P a i y ź  3 listopada. Patrie donosi, że ministe- 
ryum tureckie stanowczo jest obalone. Reszyd pa­
sza utworzył nowy gabinet. Polityka przyjazna o -  
becnym okupacyom wzięła górę.

Koresp. Austr. wadle ( trzymanych telegraficznych 
wiadomości wprost z Konstantynopola potwierdza 
mianowanie Reszyda paszy wielkim wezyrem.

W Porcie Villafranca pod Nizzą, gdzie bawi Ce­
sarzowa rosyjska wdowa, spodziewają się wkrótce 
dwóch okrętów liniowych francuskich, jednego ro­
syjskiego i dwóch angielskich.

Słusznie mówiliśmy, iż walka wpływów obcych 
w łonie rządu tureckiego nie ustała a wpływ fran­
cuski tylko chwilowo zyskał przewagę; ostatnia bo­
wiem depesze z Carogrodu donosi, że ministeryu® 
Ali paszy ustąpiło od steru rządu, a Reszyd p»*z* 
utworzył nowy gabinet: to okazuje, że znów wpłfw 
angielsko-austryacki przeważył, a nowy rząd 
cki będzie za dalszym pobytem wojsk austrya®luch 
w Księstwach, a floty angielskiej na morzu żar­
nem. W edług wiadomości z Konstantynopola z .m.
admirał Lyons na zapytanie urzędowe P° « ro­
syjskiego Buteniewa, odpowiedział, źe , Sie ~ 
ska zostanie na morzu C z a r n ó m  aż dopóki Rosya 
niespełni warunków traktatu. T®. /
Morning -  Post w artykule udzielonym przez rząd. 
Dziennikom stambulskim Z *Z j 0S nai de Cnnvt 6~
niu ministeryalnóm tureo

ttnople uznaje ^  ie V r ta  zawiesiła swoje w tym

z powodu teraźniejgz*chrai o J S o - S lgTki p o d p ił jodeu krok naprzód: 
Anglia przesłał0 do Teheranu swoje ultimatum, a 
jeżeli nfe będzie mu zadość uczynione, wyprawa An­

ielska ruszy zaraz na wybrzeża odnogi perskiój.
P erso w ie  ciągle fortyfikują okolic, Heratu i pobili 
oddział wojsk afgańskich. Wiadomości te przywio- 
łfa poczta indyjska nadeszła i g0 października do 
Marsylii.
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P r* y je c h * H  ® ^|8^°P *da. I JSrlass der Krakauer k. k, Grundentlasłungs - Minjsterial-
HOTEL DREZDEŃSKI. Hipoit lesiołowski ob., S«w e-1 Commission vom 2. Mai 1856 Z. 1909 fftr obiges Gut

eławia.*' Pellgitt0Dern»łovric*owa ob., Tadeusz " ifc rn lrw c z  defimt*v festgastellten Entsch&digungscapitel pr. 51,841 
ob. * Warszawy. Franciszek Peterek wł. dóbr ■ Dębicy. fl' ł 2 z k r- CM., diejenigen, denen ein łiypothekarrecht 

HOTEL R O S Y JS K I. Wincenty Rogaliński wt. dóbr i  Ga-1 *uf dem genannten G utem  austeh t, biemit aufgefordert, 
licyi. A le k sa n d e r  Zapas i wł. dóbr i  córka z Źydowa. K a-Jjb re  Forderuneen und IttugBtens bis zum 21.

i Z Z - Z Z & t L k- G” kbte <“  « *
Luksenberg dzierżawca dóbr i  Tarnowa. ■ mbndlich anzumelden.

I  Dębicy 

I  Wisdnia

Die Anmeldung bat *u enthalten:
• )  die genaue Angabe de» V<m>  und Zunamena, dann 

W ohnortea (H aus-N ro) dea Anmeldera und seines 
allfalligen Bevollmichtigten, welcher eine mit den 
gczetzlicben Erfordernissen versehene und legaliairte 
Vollmacht beizubringen b a t; 

b ) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforde- 
rung, sowohl beziiglich des Capitals, ais auch der 
allfalligen Zinsen, in «o weit dieselben ein glciches 
Pfandrecht mit dem Capitale geniessen ;

° ) die bflcherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

d)  wenn der Anmelder seiuen Aufenthalt ausserhalb 
des Sprengels dieses k. k. Gerichtes bat, die Nam- 
haftmaohung einea hierorts wobnenden Bevollmach- 
tig ten , nur Annabme gerichtlicber Verordnungen, 
widrigens dieselben lediglicb mittels der Post an den 
Anmelder, und z war mit gleieber Recbtswirkung, 
wie die zu eigenen Handen geschebene Zustellung, 
wtlrden abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gemaeht, (lass derjenige, der die 
Anmeldung ip obiger Frist einzubringeu unterlassen wilrde, 
•o angesehei) werden wird, ais wenn er in die Ueberwei-

 t  __ _ .Sung seiner Fprderung anf des obige Entlastungs-Capitnl
Kraków 4 listopada. ozoraj bardzo mało zwieziono psze- |  nach Massgabe der ihn treffendep Reibenfolge eingcwilliget

'°JawW* eJL;! . *rsn"^ ' Pomlmo. w ogóle I b i t  to; Einw ill’gung in die Ueberweisung auf das obige Eot-

*4 O L E J  t s l A Z I A  
o o d x lo n n le

Pociągi osobowe odchodzą z K ratowa:
Da Dębicy t 0 ł 04**-111* ta,dI “ '*• u  P° P",0 ‘1

• i o rodziai* 9tz| mis. 5 wieczorem.
n ,  w : j  ■ I o godzinie 6tej min. 10 t  rana.Wiednia ! u c<mU n ,# 3dJ n  p# f o f m i

Warszawy*! * ,od*il,i,“ 8t®* ""k’- 30 * raBa- 
Przychodzą do Krakowa:

I • godzlnl. 6ój mis. 30 ■ rana.
I » aodzinia 8ój Mia. 35 po pofndat*
| o godzinie I lte j min. 15 przed połudn.
i o godzinie 8ÓJ min. 15 wieo»or«n.

I  Wrocławia I # dl!nje wj min 55 p„ połodnin.
i f ra r i ia w y  f •

Pociągi osobowe z Dębicy do Krakowa:
I o godzinie 11**J m,n' 16 Pr,ed  P°łudn.

odchodź) . . |  o fodBlnio adj po północy.
Z  Krakowa do Dębicy;

I o g o d z in ie  3ój min. 3T  po połndnio
przychodź) ( 0 godzinie 12tój min. 35 w nocy.

W iadom ości handlowe i przemysłowe.
(raków  * listopada. Wczoraj bardzo mało zwieziono p,

— /  * Królestwa Polskiego na granicę. Pomimo w os „.
; ?‘:n" h?nd,a i

gatunek 3 9 - 4 T ?*fp° f i l  U rgu\rIkÓ w skL 'n i e " P r u ^  I Re<-1,tsmittel « e«en oin v0« den erscheinenden Bethciligten 
kupujących i żadne stamtąd zamówienia nie nadeszły, ale n a | iin Sinne t  5 d,)* kai»- Patentee vom 25. September 1850 
użytek tutejszy i do Białej kupowano łatwo, tak, że do mły-1 getroffenes Uebereinkommen, unter der Yoraussetzung, dsss

vtn wIpIIa ilońń RiaL nczonioa nPooo.. L.. I - _______ ___  __ I I   !L_ _  1*1__  I > _  1

Maggio a. c. a  esibire i titol. pel relative rimborzo, rezta 
prorogato a tatto il 16 del meze di Novembre a. c. dopo il 
qual termine il Comitato dt l.,«,daz.one intende di proflttare 
degli effetti della perenzione gia comminata coi detti atti, 
verso quei titoli che non saranno stati presentati all’ Ufflzio di 
esso Comitato, posto in Firenze Via dei Legnajuoli Nr. 1017. 

Firenze, 30 Settembre 1856
il Commissario R* .omimtato di Liquidazione

G. ManUiini. % "  Ancona.
Carlo Schmita.
V. Amici.

Visto 
Avv. R

C2272) E d i c t .  C*-3)
[ad Nr. 4464. poi.] Vom k. k. Bezirksamte Wiśnicz Bo- 

chniaer Kreises in Galizien wird der zur heungen Ste ung 
auf den AzBentpIatz berufene, jedoch abwescnde mllttarptnoh- 
tige Jude Leib Polterer aus Wiśnicz H.-Nr. 43/1, gcboren 183 
hiermit aufgefordert, binnen 4 Wochen vom Tage der dritten 
Einschaltung dieses Edicts in der Zeitung „Cza8u angerecn- 
net, hieramts zu erscheinen, und seine Verpflichtung der an- 
geordneten Stellung auf den Assentplatz um so gewisser naoh- 
zukommen, ais nach Ablauf diezes Termins derselbe nach 
den bestehenden Rekrutirungsvorschriften ais Rekrutirungs- 
fluchtling behandelt werden wird.

Wiśnicz am 14. Oktober 1856.

V  n  i  e  r  i  t  f *  

A M A L I A  F Ł IM T E R
właścicielka

LillL.

na Stradomin pod N. 1.
Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność. iź powróciw­

szy z Lipska i Wiednia sprowadziła różne towary miano­
wicie: K apelusze, koronki, w stążk i, tiule, hafty  
różne, odziw adła itd. polecając takowopo nadzwyczajnie 
umiarkowanych a dla każdego przystępnych cenach sprzeda 
wać, rachując na liczno odbycie. [2233-3]

owies bez zmiany i łatwo po cenach notowanych kupować je 
było mośna. Aus dem Rathe des k. k. Ereisgerichtes. 

Rzeszów den 21. Oktober 185 6.

W  A ptece pod Barankiem

W  M O L E D Z I Ń S K I H G O
w  K r a k o w i e .

Jako w głównym składzie wielu środków lekarskich pa­
ryskich, można dostać każdego czasu.

Rob Boyveau Laffecteur wyrobu Doktora pa­
ryskiego Giraudeau de St. Gervais. Lekarstwo to od lat 
60 w całćj Europie słynne, przez Królewski wydział lekar­
ski rozbierane i potwierdzone, we francuzkich, belgijskich 
i innych zagranicznych szpitalach zaprowadzone, jako naj-

 » j, p . p a m i ę c i  nomiow ie opieauncze postacie! , '. „  v  ■ i- “  ■ ' --- ° — | dzielniejszy środek w chorobach syfilistycznycb, skrofuli-
naszych domęwyoh zabytków, przed którdm i młode pokolenie, I lm  R “ s *®w er  K r e i ,e  t*egenden,

Dom. 4 p a g  423 , D . 4 .  p. 4 2 9  und D o m . 168 p a g -1 w ję z y k a c h  fra n cu sk im , n ie m iec k im , r o sy jsk im  i p o lsk im i
144 liann D o m  4 p a g . 4 3 1  u. D o m . 1 6 8  Pa g . 1 5 0 , Sirop lenitif pectoral et Pastilles du
E t s & Z n S :  k*
z",rre s." r - f r  ” 4”entkstungs-M inistenal Commission vom 10. M&rz 1 85 6 1powicie ‘ "

(Nadesłanej.
U  E  E  R  O  L  O  5 .

Ubytek każdej a tych drogioh postaci, która tak silnie i I
| (3 t78] A u f f p r d e r u n g s - E d i k t .  ( 3 - 3 )

[4 0 8 3 .] Vom Rzeszower k. k, Kreisgerichte werden

H ezka^^p^bli^zna'^tdr^^^Ialem ^'pow s^dinvin^naznacz^vdl If ^  S T * ? ? ™  t ”  HerrB » « G- | i  innych zagranicznych szpitalach zaprowadzone,
należy, przekazująo pamięci ziomków te opiekuńcze postacie I p  . | E' rS U Bezugsberichtigten 1 dzielniejszy środek w chorobach syfilistycznycb,

co tak fatalnie „pod grudę winku natra/Wou, z wiara i na-1 
dzieją uchylić może korne czoło. i

f ą a ą  klęską powszechną, a stratą nieodżałowaną w ro-1
dżinie jest śmierć czcigodnego Andrzeja Ośniałowskiego u 
rodzonego w Ośniałowie w województwie Płockim d. 14go 
listopada 1791 z rodziców Wojciecha Ośniałowskiego eze- 
śnika ziemi Dobrzyńskiej i z Barbary z Chełmizkich dziedzi 
sów Ośniałowa, zmarłego dnia 15 czerwca 1866 w Winia- 
rach w 
0  jego 

„Zgasł 
„Samotniej

skonie powiedzieć można słowami wieszcza naszego |0d°r  (łTugu3 mit 13(771 A2 U k r-> Zurawiczki małe mocniej 9Zy kaszel.
sł! a czćm raz to mnićj gwiazd już dobrych! I oder Kmnumica mit 19 ,634  fl. 3 2 %  kr., und Zalesie I C a f e  d e  G la n d f l - d o u x - I T a v T f i t
n  t n  i i w  n o r d n  a  r s a u m i ń i  •> t ,  U - i .  I   .‘a. n  <• A t  n  t  e  1 n u  i  B  • .  t . . .  z .  r v  • ■ ,  I    r  U W U A  ■**«!< V  V « -

kokluszu; ułatwia wyrzucanie flegmy, łagodzi
czasie leczy naj-

„Samotniej w sere, a rzewnićj « łona“ etc. ' I mit 2 601 fl. 45 kr. CM. deflnitiv erm ittelten U rbarial-1 wa Havc'ta ~ Ś ro d " JT ^  ^
Bo gwiazdą w narodzie było życie człowieka którego n ro -l j- • • j  i i i  I wa nayeta. środek ten jes t zarazem pokarmem i lekar-

sty etat służby jest jgż wymowną kartą historyi: „N. 3321.1. 8 k P a “ lejem gen, eoen eini Hypothe- I ,twem jako posilający, wzmacnia żołądek, zalecany dla osób
Za rozkazem Najjaśniejszego Aleksandra I. Cesarza Wszech I ,   ̂ , *uf dun  ̂ genannten Gotem zusteht, hmnut I ,{u bvch, delikatny, h a szczególnići dla kobiet i dzieci 
Rosyi'Król* Polskiego. Komis«ya Rządową wojny Królestwa! »uige*‘,rafirt, ihre l*ord«rungen und AnsprOche lftngstenf1 ~  “
Polskiego, wydsje niniejsze iwolnienio od służby kapitanowi I bjs *«ra ^2 . Jaonor 185 7. bei diesera k. k. Gerichte
L ó ^v kwsz*c7łsttz r  ed « r rJ r -7 ' 1m ^ " eir iJ  ° * n ,ł,o w ' kj emn, zchriftlicb Oder mOndlicb anzum elden. który w szedłszy tf. 6 grudnia 1806 r. do dawnego pułku 4.1 , v  » u  u . . . . .ni.rhr.lv Kaieslv,  i.;__ i . ________ ^ .1  Die Anmeldung hut zu enthalten:piechoty Księstwa Warszawskiego jako żołnierz T postąpił d 
15 maja 1807 r. na sierżanta, d. 10 października 1810 r. na 
podporucznika, d. 20 lipca 1813 r. na porucznika. -  D. '% t . 
marca 1815 r. przeznaczony został w tymże stopniu do ba-I
talionu wzorowego strzelców pieszych gwardyi; d. “/t ,  wrze-
"■*. wcielony do pułku grenadyerów gwardyd, po -,

stąpił d. /}t marca 1818 r. na kapitana. Odbył kampanie I 
w latach 1806, 1807, 1808, 1809, 1810, 1811 i 1812. Znaj­
dował się w bitwach pod Sieroekiem. Grudziądzem, Almanas,I 

onsnego. Ciudad-Real, Sta Cruce, Talavera, Toledo, Al-1 
•nonaid, n - 1n u  c  i  Maria. Kancherolo i Malagą, tudzież
w niewa | “ d™' ‘ ”ad Bere*ynł- Pod Kwidzynem wzięty był 
żbe n 7 dwa razy. Na zaniesioną przez niego pro-
Ceaarz ł owodu interesów familijnyoh. Najjaśniejszy
dziennym z d ^ 0“! pr' yeh-vIld łi9 do »idJ raezył 
stopieif p o d p a ł ^ '; '6*? (*  ma.re^  1820 r  nadaiT 

Na dowód .  Wn,k* 1 j>o*wolenie noszenia mHndi
najwyższe to posfanowTnfe*5̂ D̂ R*,d °--a Wojn?  ndlie,ił* m"

przychylić się do niój raezył rozkazem 
(2  marca] 
pozwolenie

e mn oraz | 
uru.

 w Warzzawie d. 25 lutego I
Naczelny wódz Konstanty. Za ministrą I(8  marca] 1820 r. 

wojny H au k e .u

M .II T .1" ." ! ? !  y y j“y .?  Ab4t.I I  O lnW .w O i

.-r r s:.:" * ' r ^ v : r ‘» .: x

a) flie genaue Apgflb1' (lis V or-und Zunamons, dann 
Wohnortes (Haus-Nro) des Ąnmelders und seines 
sllfilllgen Bevollm ichtigten, welcher eine mit d* n 
gozetzlichen Ęrfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen b a t;

b] den Betrag der angesprochenen Hypothekurforderung,
sowohl beziiglich des K apitals, a l, auch der allf&lli- 
gen ^insen, in so weit dieselben ein gleickes Pfaml- 
re l.t mit dęm Kapitale geniessen; 

o) die bflcherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
nnd

(1) wenn der Anmelder scinen A ufenthaltauss.rhalb des 
Sprengels dieses k. k, Gerichtes hat, die Namhaftma- 
chuug eines hierorts wohnenden Bevollmichtigten, 
zurAnnahme gerichtlicber Verordnungen, widrigens

Pilules de Carbonate ferreux inalterable
de V allet przez wielu lekarzy doświadczone, jako je ­
dyny środek w błędnicy i innych chorobach.

Dragees de lastate de fer de Gćlis et
Conte, w błędnicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicar­
bonate de Soude naturel de Vichy, na wzmo­
cnienie osłabionych sił, jako sprawujące apetyt, w żółtaczce 

błędnicy.
Caiffa d’Orient. Środek z Wielkim skutkiem uży­

wany w chorobach piersiowych jako posilający.
Cachou de Bologne. Krodek leczący cuchnięcie 
ust, pruchnienie zębów, a zostawia przyjemny zapach 
ustach.
Pate Pectorale des Nafg d’Arabie. Pa­

stylki przez Doktora Delangrenier przyrządzone i przez 
chemików paryskich rozbierane, Oświadczeniem 45 leka­
rzy stwierdzone, są w swoim rodzaju jedynemi, których 

ytworność i skuteczność urzędownie stwierdzona w dy-

przeciw bólowi zębów i dziąseł, zapobiegające od prucbn,,! 
nia zębów i przeciw szkorbutowi.

W esykatorye paryskie Perdriela już n‘
ceracie płóciennej rozsmarowane, które po 3 i 4 razy ai°' 
żna przykładać, nie-prawiając żadnego bólu, a zawsze 1 
w bardzo krótkim czasie naciągają pęcherze.

Proszki Seidlickie, i wiele innych środków lekarskie*1 
paryskich po cenach umiarkowanych dostać można.

Wszelkie obstalunki lekarskie z Paryża przyjmuje 1 
w jak  najkrótszym czasie dostarczyć obowiązuje się.

Ważne doniesienie 
0 plastrie przeciw reumatyzmowi i pedogr*e
wynalazku D o k t o r a  B Ł A U ą  dyrektora zakł»du 
wód mineralnych w Langenberg. Plaster ten pod na***

CGI CHT-PFL ASTER)
znany jest 1 doświadczony w wielu głównych miasta*1' 
leczy on nupełnie wszystkie reumatyczne i artrytyczne bó'« 
głowy, zębów, twarzy, cezów i karku, szum w uszach, W"' 
cie w boku, dychawicę i obrzmienia, tudzież ból w pi* ' 
siacb, krzyżach, plecach, biodrach, w stawach i cierpienia''1' 
gardła. —  Cena 1 paczki 1 fl. 80 kr., z zapakowaniem dc 
przesyłki 1 fl. 40 kr.

Skład dla KRAKOW A w Aptece Molędzińskiego pl,d 
Barankiem. (1 9 9 5 -5 -6 )

, ^ m m m m m i

D la  p o s ia d a c z y  k o n i .;
 ̂ °P ierają« się na wielora- ^

R M M N 90 kich doświadczeniach, pod- !
BHBjBilBi* pisany jest w możności ob- W

jawić przekonanie swoje, iż PROSZEK b y d lęcy « 
K orneuburgski również w zołzach Jak naj- 
skuteczniejszą i najsplesznlejsza pomoc nie- 

r-Ą sle koniom.
F r y d .  S e l l i e r » d e  M o r a u c i l l e

właśoicicl realności w Leibnitz w Styryi. . 
Dostać go można w KRAKOWIE u K irch tn a jera  % 

i S y n a ,  we LWOWIE u F. T o m a n ka . Is k ie r -  
* k ie g o , J tierzeck ieg o  i W eb era , w STANI­
SŁAWOWIE u %I. T om an  k a , tudzież we wszy­
stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 

(2159-4-34)

dieselben lediglich mittels der Post a 7 d e ń  Anmelder h i. ‘ f  l i  koki™ • •
und zwar mit gleichcr Recht.wirkung wie die zu ei L  T ’ iaia zbawi * P” yPadł°-ub j  * 11 Iściach piersiowych sprawiają zbawienne skutki

» • * «  ^  .■ " * » » »

“ S . Ł Ł W W  V i a t e l ^  B,.«.;,i|i»« .ld a ,g  „  Fr»«r „bm , «  rtr. |  p apier F ayard  f t  Blojm. j ,lt „
im czasie zupeł* 

odmrożeniu części ciała,

sry w związki małżeńskie «M ?'anln,a ‘ obywatela. W szedł- 
s i. cieszył szczęściem domowć»yl . I: an.fkar<’n"k,ł ' ” le. dłB*°l

ramilgoei i obywatelSRiej. TT •• .F,*w°wał
Województwa, w r. 1834 .o s ta ł sędzia P ,Voj,  w j d  radcy 
domierskiego. i był niem ćo śmierci. Pobożny. r«»Jnv 
cowity, gościnny, nieskazitelnego charakteru i r * * ^ ^  
czynności zjednał sobie powszechny szacunek, a liełoe 
branie współobywateli obok w żalu pogrązonćj rodziny^ na 
własnych rękach zanieśli śmiertelne zwłoki jego do gfoj,u 
familijnego w Trójcy. Pamięć walecznego żołnierza. zao*ego 
obywatela, małżonka i ojca niech będzie uczczona na wieki!

Der die Anmeldungsfrist V er- I gatunku.
a» Recht jeder Einwendung | H y g i e n i ( ( U 6  i n f k i l l i b l e  J f l j e c t i f

najlepszym

B B Z ID O W E .
c«T 7) E d i c t .  (* -3)

tZ. 4109 .] Vom Rzeszower k. k. Kreisgerichte wer- 
m Folgę Eischreiten* der Zofis Borowska geb. Ro- 

und Eelix Rosnowski erk lłrten  Erben nach A- 
da erth Rożnowski bdchurlichen Basitzers und Bezuga- 
berec igten d«8 , m  R iesrower Kreise liegenden,-  1 J .  — — TV v a  a a t v z s u  i l u g c u U D U .  ID der
Landtafel Dorn so  Pttg. 106 vorkommenden Gutes D- 
rzewice o d ^  Urzeiow.ce Behnf|| dw  Zuweigung d e | mit

Antoni K M u k o m k i  Redaktor odpowiedzialny.

gehórt
siumeixle verhert auch jeae r Kmwenilung I U y B f ie m q U 0  U U *****«io J n j e c t i n n  H a T t r n n
und jedes Rechtsm.ttel gegen ein von den er.chei- *e . E n y m i  przyrządam i, w o X  , ^  f
nenden Betheiligten m1 Sinne ,  des W  patente,  L  zupełnie wyleczą. t y c z n y c h
vom 2 6 September 18 5 0 getroffenes Uibereinkommen, un- P a p i e r  e p i s p a s t i q u e  p e r f e c t i o n *  
ter der V oraus.etzung, das. leine Forderung nach Mass mywanbi rany po wezykatoryach. ®C t l 0 n ®- 
•brer bflcherlichen Rangordnung auf d ł i  Entlastiuigs-Kapital I E a u  b a l s a m i q U ®  e t  O d o n ta lo c im iA  r in  D r
S r r * .  «■ »  1 -  l* ił- 1 J a c k i o n .  IX * H — •  ^^ n t e ,  Tom g Novambar 18** auf Grund’ und^Boden 
varziehart geblieban ist.

R sez t”  d*m R *th® ,d“  k* k- Kreisgericht6s.“ ów den 21. Oktober 18*6.

(3283)
00C o m i t a t o  d i  L i q u i d a z i o n e

Perl» 8toaai‘V d anf ni ” a Toscana  
r o .  3 ,1 6 * 1  f e r r a t a  d6U  I ta U *  « ^ t r a l 0.
™ iłc .ł.’int«A.«ll l!5 d® noto ai PO»»««sori delle Azioni,

18 il termine pre 
żal Sovrano De-

Certiflcati interinali 8 3 5 * . ^ ?  A^ ° n i' °
A nito.
oreto di S. A- I  ® R- *1 Gjmn4no*dell6 Apriie ~“ ' j ’,V“ 
tiflcasione delU Kcęelsą Commiazioąe ^  I

Wys. bar gtan 01 op.
podług

Reaumura

W %ctau
powietrz#
w**Wdna

w bn. p*r

ftOReanm

HOTEL ANGIELSKI
w e  l i w o w i e

W Środku miasta najbliżej Rynku i teatr*1 
położony, 7, nowćm dobudowaniem do 1©® 
numerów zaw ierający, całkow icie odnow iony  
wytwornie umeblowany, wyborny kuchnią ' 
w dobre napoje zaopatrzony, polecają przed­
siębiorcy wszelkim podróżującym ze w z g l f '  
du na w ygodę , umiarkowane ceny i dobr# 
usługę. (2264-2-9)

8^?* Znalazca pugilaresu “^ 4
zgubionego dnia 2go listopada b. r. wraz z pieniędzmi w bank' 
notach i kartami wizytowemi z listami, raczy sobie oszczędzi 
przykrości i złożyć go w księgarni Wgo Baumgardten** 
gdzie zechce przyjąć wynagrodzenie jakie zażada.

(2310-1-3)

Dla chorujących na zimnicę!
Przygotowany przez się według D r. m o d . pana T.ZW flA

przepisu roślinny wymocz od febry który r
zarodzie leezy z lm n lo ę ,  a następnie i jćj skutki — gdy dl* 
jego wybornego działania u cierpiących wkrótce pozyskał *®' 

bie dobre przyjęcie i sławę skuteczności, — przeto
Gustaw Johanny

aptekarz w Bielsku i posiadacz apteki fllialnći w Sehwarf' 
wasser poleca ten lek wraz z D r . L A N G I E M . który za­
razem przepis użyeia wskazał.

Ilgłoszenie tego lekarstwa tyle wartośei mająoego, podaj® 
się tylko w interesie oierpiąeój ludzkości. — Ażeby zaś nj*d 
wszelkiego podrabiania tego leku, oznajmia zie. iż owef° 
w s n n o c z u  r o ś l in n e g o  n *  z lm n lo e  li jedynie .a b r » ^  
można z mojej apteki filialnćj w Schwarzwaaaer pod Cie­
szynem w Szląsku au.t^vaekin, za p r i e 8 ł „ i e m  nalełytości 
franko. wynosząoój 1 Z łr. 3 0  k r .  za dwie flaszeczki (2137-5-^)

Od Expedyoyi „CZASU“.
Na dniu 4 listopada wysłuno Dodatek miesieozny z paździer­

nika na następuiące staoye pocztowe: °
Andrychowa, Bojanowa. Berna, Breslau (Wroeławia'1 Bobr­

k u , Bełżca, Baligrodu, Brzostka. Brzeska, Buska Brzeźn* 
Bochni, Buezaoza, Brodów, Bursztynu, Bełza -  ChrzanoW* 
Cieszyna. Czortkowa, Chodorowa, Czerniowic, Chyrowa -  
Dzikowa, Dobromila, Dubiecka , Dukli Dollnv n  L - n . n -  
hobycza -  Florencyi -  Gwożdżca^ W M k?*
Gródka, Gratzu, Glinian, ( rvbowa n',0lk,eg0o<' * rai!d^ .

JeeierBt  j t -
strzynia. Kamionki. Komarna kT ' 0’ I '  Ko,,807*- £ -  
łomyi, Krzywieo. Ket u Z  T ‘ ry ' ’ KoP>'°'ynl8° ' K ,a 
Lubaczowa, Limanmyy, Leżi^skaT ^ ^  LOl‘

8P04TRZR.?BN1A M M TSO R O ŁQ fl|Q 7iR

Kierunek 
i natężenie wiatru

wpn. wschodni słaby 
wschodni „ 

ZPn- .  n

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciep** 
w ciągu dn(*.

W  Drukarni Czasu

pn. wschodni słaby 
WP°- u ,  
Pn-pn.zachodni „

pochmurno
m gła

to 4 j ł ł 4

Czapliński Antoni rządze* drukarni.


